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Przypominamy szan. abonentom termin 
Wartalnej przedpłaty oraz ponownie, dla 
lniknięcia późniejszych nieporozumień, za- 
Maczamy, że Historyę wieku XIX otrzyma- 
l (pierwszą połowę) ci tylko abonenci, 

"2 prenumerowali Prawdę przez rok 
4 y. 


Dzieło Morgana Społeczeństwo pier- 
_ Wotne wyszło z druku i za zwrotem kwi- 
_ "W prenumeracyjnych odebranem być mo- 
_,* W Administracyi naszego pisma. Na- 
ć "com prowincyonalnym wysłane zosta- 
Pocztą. Cena obecna rs. 4. 


b 


Uwaga, Stosownie do życzenia abonentów 
Prawdy, cenę dzicła Morgana dla 
nich pozostawiamy dawną, tj. rs. 3, 


z przesyłką pocztową rs. 3 k. 50. 


POLITYKA. 


PRAWO PRZECIW CUDZOZIEMCOM. 


I. 

CY teraz główniejsze orzeczenia 
o. Woj ustawy, rozciągającej swą moc na 
. Tnie: besarabską, wileńską, witebską, 
ką 17 grodzieńską, kijowską, kowień- 

dale kurlandzką, lfandzką, mińską i po- 

ską. Dostrzedz łatwo, że pragnie ona 
Wszystkiem oczyścić z obcych napły- 
| Sid i zabezpieczyć przeciwko nim zicmię. 

i resla bowiem wyraźnie: poddani zagra- 

zni nie mogą nabywać po za obrębem 
f "wig i miast prawa własności dóbr nieru- 
A ych a również posiadania i użytkowa- 


ę 


d Przede 


nia z nich (najmu i dzierżawy). Kupowanie 
zatem domów, fabryk, placów, o ile te leżą 
w obrębie miast i portów, pozostaje dozwo- 
lonem. Dla Królestwa Polskiego zrobiono 
nadto zastrzeżenie, że cudzoziemcy nie mo- 
gą zawiadywać nieruchomościami w cha- 
rakterze rządeów i pełnomocników. 
Niezmiernie ważną kwestyę długów ob- 
cych na majątkach tutejszych ukaz roz- 
strzyga w ten sposób, że upoważnia wie- 
rzycieli do brania nieruchomości w zastaw, 
lecz warunkuje, „że podobne zabezpieczenia 
i wogóle dochodzenie pretensyj w drodze 
przymusowej nie może pociągać za sobą 
ani kupna, ani objęcia w posiadanie rze- 
czywiste, ani użytkowania z takiego ma- 
jatku.“ Woźmy przykład z życia, podnic- 
siony zresztą przez pisma. Dobra ks. Wit- 
genstcina obciążone są pożyczką 3 milionów 
rs. Banku Dyskontowego berlińskiego, 
który mógłby je wziąć w zastaw, ale nie 
mógłby ani wystawić na subhastacyę i na- 
być, ani z nich użytkować, lecz musiałby— 
naturalnie w razie nieodebrania pożyczki — 
wstawić między siebie a dłużnika jakieś 
ogniwo uprawnione, za pośrednictwem któ- 
rego odzyskiwałby należność. Niezmiernie 
trudno z ogólnikowego przepisu oznaczyć 
ściśle sposób postępowania wierzycieli 
w tych wypadkach i wogóle rozplątywania 
węzłów. Że kredyt zagraniczny cofnie się 
zupełnie od dalszego ryzyka w tym kierun- 
ku, to jest niezawodnem; ale jak się wydo- 
będzie z operacyj dokonanych, dopiero do- 
świadczenie pouczy. Dotąd widzimy tylko 
popłoch i szukanie dróg. W zakresie tych 
stosunków gazety zapisują najwięcej powi- 
kłań. Na hypoteki nieruchomości Króle- 
stwa weszło mnóstwo kapitałów zagrani- 
cznych, które skutkiem ograniczenia praw 
swych właścicicieli postradały dawną war- 
tość a niejednokrotnie (zagrożone innymi 
wpływami) straciły ją całkowicie. Ktoś 
z Galicyi umieściwszy znaczną sumę na 
majątku ziemskim u nas, pozostaje wobec 


niego bezwładnym, a zwłaszcza gdy jego 
wierzytelność poprzedzają inne, musi zdać 
się na łaskę i niełaskę dłużnika. 

Doniosłe są również uwarunkowania 
spadków. Dziedziczenie z prawa w prostej 
linii wstępnej oraz między małżonkami ma- 
jątku pozostałego po zagranicznym podda- 
nym jest dozwolone, „jeżeli spadkobierca 
osiedlił się w Rosyi przed wydaniem niniej- 
szego ukazu;* w przeciwnym razie majątek 
winien być sprzedany poddanemu rosyj- 
skiemu w ciągu lat trzech, gdyby zaś to 
nie nastąpiło — przechodzi pod opiekę 
zwierzchności gubernialnej i zostaje przez 
nią sprzedany na licytacyi publicznej. Roz- 
maicie tłomaczono wyraz: osiedlił się. Zda- 
niem naszem należy go rozumieć dosłownie, 
to znaczy: poddany obcy, który — jak np. 
p. Ludwik Krasiński — osiadł stale w Kró- 
lestwie, ma prawo przekazywać majątek 
dzieciom. Niepodobna tego „osiedlenia się* 
pojmować jako naturalizacyi, gdyż ustawa 
wyraźnie mówi tylko o „poddanych zagra- 
nicznych.* 

Określa ona dalej, że wszelkie układy 
terminowe dzierżawy lub posiadania, za- 
warte przez cudzoziemców, nie mogą być 
przedłużane, oraz że moc i skutki jej do- 
tyczą również towarzystw, spółek handło- 
wych i przemysłowych. 

Jak czytelnik widzi, nowe prawo ogarnia 
taki obszar i tak powikłanych stosunków, 
że tylko sąd bardzo pospieszny może obli- 
czać już dziś jego następstwa. Dlatego też 
krążą o niem najsprzecznicjsze zdania, ana- 
wet sam prawodawca w przewidywaniu 
możliwości niepomyślnych nadał mu cha- 
rakter „czasowy.“ Według Statis. wremien- 
nika w całem Królestwie na obszarze 
20,601,592 morgów własność cudzoziemców 
wynosi 256,776 m., czyli 1,2%; jest to mniej, 
niż powszechnie mniemano. Przypuśćmy 
zaś, że połowa tych właścicioli przyjmie 
poddaństwo rosyjskie (lub „podwójneś), lu- 
dność miejscowa odzyskałaby z czasem oko- 


ło 128,000 m. ziemi. Natomiast olbrzymie 
dobra magnatów polskich na Ukrainie, 
Wołyniu itd., pozostających w poddaństwie 
austryackiem (Sanguszkowie, Potoccy itd.), 
gdyby przeszły w inne ręce, łącznie z inne- 
mi stratami przeważą ten zysk. 

Co do zakładow przemysłowych różnica 
jest znacznie większą, gdyż na 851 właści- 
cieli (wedlug Kur. warsz.) zliczono 296 cu- 
dzoziemców, tj. przeszło '/,. Zdaje nam się 
wszakże, iż tu ową różnicę zrównoważy „ob- 
chodzenie prawa,“ którem pocieszają się 
gazety niemieckie. 

Cena ziemi niewątpliwie spadnie — ale 
wynaradawianie jej przez lekkomyślną 
sprzedaż obcym osłabnie. Lasy, głównie za- 
kupywane przez niemców, doznają pewnej 
ulgi, zwłaszcza dopóki nie ustali się sposób 
ich nabywania pod postacią ruchomości. 
Ale wszystko to są przewidywania lużne, 
niedające dokładnego obrazu skutków eko- 
nomicznych nowego prawa. Czujemy jego 
ważność i doniosłość; o ile ono zaś i jak 
zmieni układ stosunków własnościowych, 
jakie owoce da krajowi, zależy to od mnó- 
stwa niewiadomych a między innemi i od 
tej, czy będzie bez uchybień przeprowadzo- 
nem. W Prusach łatwiej dokonywać tego 
rodzaju obliczenia, botam wpływy przypad- 
kowe są możliwie wyłączone, tu zaś nieraz 
grają rolę główną. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Dziwnie to brzmi, a jednak prawdą być 
nie przestaje, że najważniejszym wypad- 
kiem politycznym chwili obecnej jest cho- 
roba niemieckiego następcy tronu. Przyszły 
bowiem władca Niemiec uchodzi za przeci- 
wnika Bismarka, za wyznawcę innego kie- 
runku rządów, niż ojcowskie, a nawet za 
liberała. Gazety barwy wolnomyślnej nie- 
dwuznacznie dawały do zrozumienia, że cie- 
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szą się sympatyą dziedzica tronu, a gdy 
kanclerz wspominał w parlamencie o „fryk- 
cyach,* pewną ich część odnoszono do tych 
wpływów. Słowem, słusznie czy błędnie 
ustaliła się dość szeroko wiara, że po śmier- 
ci cesarza Wilhelma dotychczasowa rcak- 
cyjna polityka kark złamie i ustąpi miejsca 
liberalnej. Nadzieje te przekreśla choroba 
ks. Frydervka, która ciągnie się zbyt długo 
i wzrasta zbyt groźnie, ażeby mogła nie na- 
suwaćé obaw poważnych. Wygląda ona na 
nowotwór złośliwy w gardle, który pod rę- 
ką nawet tak znakomitego doktora, jak 
Mackensie nie zniknie, bo nie znika nigdy. 
A mie zapominajmy przytem, że „młody* 
książe ma już blizko lat 56, że doszedł pe- 
wnego wieku, w którym choroby działają 
szybko i niszcząco. Cesarz, prawdopodobnie 
dla uspokojenia obaw, zaczął gorączkowo 
jeździć i powtarzać, że jest szczególnie 
zdrów, ale się zaziębił i musiał przerwać 
udawania; Bismark również cierpi, tak, że 
w rządzie niemieckim zapanował szpital. 
Nie przeszkadza to szeptom utrzymywać, że 
przeskok dziedzictwa tronu na wnuka mo- 
narchy byłby dla kanelerza bardzo pożąda- 
nym. 

Wszystkie parlamenty niemieckie odpo- 
czywają, więc jedynego wątku dostarczają 
polityce dalej snute „odkrycia.“ Nordd. 
Allg. Zing wystąpiła znowu z dowodami, 
mającymi wykazać, że gen. Lefló nakłamał, 
opowiadając o zamiarze napaści Niemiec na 
Francyę w r. 1876, że cała legenda była 
tworem ks. Gorczakowa, na którego organ 
kanclerski wali góry przewinień dyploma- 
tycznych. 

Dla upewnienia się, że w Poznańskiem 
i Prusach polskich nie zostały jeszcze gro- 
żne dla całości Niemiec okruchy polskości 
w zakładach wychowawczych, minister Gos- 
sler ma odbyć umyślną potych prowincyach 
wędrówkę i wytępić, co ocalało. Gazety 
pruskie przygrywają mu już do tej podróży 
hymn o potrzebie energicznej obrony żywio- 
łu niemieckiego przeciw polszczeniu. Rozwa- 
żając tę podłość można wytworzyć sobie 
przybłiżone pojęcie nieskończoności. 

Germania oklaskała nowy gabinet fran- 
cuski bez Boulangera. Niektóre gazety ber- 
lińskie do brawa dodały zabawny okrzyk, 
że Francya, pozbywszy się „warchoła,* uni- 
knęła niebezpieczeństwa  blizkiej wojny, 


z której niezawodnie wyszłaby ostateczni | 
rozbitą. W Paryżu z dużej chmury spać*| 
mały deszcz: radykalni pohałasowali troch 
na cześć swego ulubieńca i umilkli.  Zapo 
wiedziana przez nich rewolucya nie przy] 
szła do skutku, pomimo że Rochefort Je 
wybuch poręczał. Świeży rząd z Rouvie' 
rem na czele zaczął funkcyonować praw 
dłowo i z taką miną, jak gdyby mu Park 
obiecały uprząść nić długą. Naiwny! | 

Anglicy, którym lord Churchill jesze 
raz dowiódł, że powinni odrestaurować i n3” 
prawić swoją lądowo-wodną maszynę w0) 
skową i zapobiedz nadużyciom, nie myś* 
wcale o przyznaniu, że „sfera interesów 
ich została już naruszoną przez posunięć! 
się Rosyi w Afganistanie i kują póki gor% 
ce żelazo tureckie tymi młotumi, które w ich 
ręku są zawsze skuteczne — sterlinga”"| 
Sułtan sprzedaje im część swych spraj 
i podobno odstępuje zupełnie Cypr. Ostat 
czny układ dotąd niepodpisany i nieogł? 
szony, ale handel idzie, pomimo skrzętnyć” 
przeciwdziałań. 

Młodoczescy studenci wytłukli szyby 1 
dakcyom dzienników staroczeskich i urs“ 
dzili kocią muzykę Riegerowi, któreś" 
w odwet przyjaciele złożyli mnóstwo dowo 
dów uznania. Jednocześnie starzy i mło 
pobili się z niemcami. Jak zwykłe. , 

Zgromadzenie „postępowców* (prog 
sistów) w Belgii, wywołane rozruchami t" 
botniczymi a zapowiadające dawną poż 
ną zgodę w stronnictwie liberalnem, uchw?) 
liło: domagać się rozszerzenia prawa wybo 
czego, ale tylko do umiejących czytać i M 
saé. pokój wraca do kraju, nie wr 
wszakże dawny porządek rzeczy i idea g 
sowania powszechnego odniesie znac4ń 
tryumf. 

Podobno wojska emira stłumiły tu i 0%) 
dzie powstanie ghilzajów, podobno — niť“ 
wierzy, kto cierpliwy — sprawa. bulgar" 
ma być wkrótce rozstrzygniętą przez bo 
pośrednie porozumienie się Turcyi z Rosi 
i wybranie jednego „regenta,“ po który” 
nastąpi książe. 

Papież, który świeżo wzniósł pobożny 
ast za zdrowie cesarzu niemieckiego i J 
ministrów z powodu dokonanego wyło 
w ustawach majowych, mianował sw 
apostolem politycznym, czyli sekretarzć 
stanu kard. Rampolię. Gdyby nam 
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ZŁOCZYŃCA. 
(SZKIC). 


Przyszła chwila, gdy cuchnące szezęty 
niedźwiedzia nawet dla podniebienia nie- 
wybrednego zbrodniarza stały się niemoże- 
bne; więc rad nie rad wyruszył z lego- 
wiska. 

— Czas w drogę — mruknął — spodzie- 
wam się, że w tej chwili nie myślą o mnie, 
więc nie upolują... 

Po kilku dniach włóczęgi, zgłodniały Wa- 
sil (poznaliśmy go) znalazł się znowu w oko- 
liceach Nowej Wsi. Na kawałku pola, 
które go oddzielało od domu włościańskie- 
go zarządu, pasły się stada. Włóczęga zli- 
czył pastuchów i psy... Nie lękał się tego 
motłochu, mógłby nawet odebrać sakwy, 
w których pewno i chleb by się znalazł; 
lecz po cóż ukrywał się trzy tygodnie jośli 
w jednej chwili ma odkryć miejsce swego 
pobytu... Zazgrzytał z głodu zębami i scho- 
wał się do gąszczu. 

— Doczekam — myślał — nocy, pójdę do 
pisarza z dużemi oczami, dostanę kawał 
chleba i wyruszę w drogę. A może pisarz 
już nie żyje?.. > 

Złoczyńca zląkł się swej myśli. Legł, za- 
krył oczy, w wyobraźni zarysowała mu się 
blada postać Rydla i — rzecz dziwna — na 
zwierzęcej twarzy odbiło się cóś naksztalt 
rozrzewnienia. W tem... usłyszał za sobą 
płacz dziecka. 


— Może ktoś jedzie — pomyślał — może 
kobieta z dzieckiem wraca do wsi, może ma 
z sobą kawał chleba? 

I oczy zbrodniarza błysnęły jak kotowi 
czyhającemu na ptaka; kocimi więc susa- 
mi popełzł w stronę głosu. Wkrótce ujrzał 
drożynę, wijącą się w zaroślach: w poprzek 
drogi leżała kobieta. Snać była zmęczona 
i twardo usnęła, bo upuściła z rąk dziecko 
ina jego kwilenie nie mogła się obudzić. 
Na plecach miała przymocowany  tłomo- 
czek. 

— Pewno w nim coś znajdę — pomyślał 
zbrodniarz, posunął się, odciął sznury, por- 
wał zawiniątko i miał odejść; lecz spojrzał 
na twarz kobiety i zatrzymał się, była tru- 
pio-blada. 

— Qzy nie umarła? — szepnął i kopnął 
ją nogą — ani drgnęła. 

Spłunął i odszedł w stronę. Rozwiązał za- 
winiątko, znalazł kawał chleba, zjadł go 
i zadowolony rzekł do siebie: 

— Nie potrzebuję teraz zachodzić do Pi- 
sarza... Marsz w drogę. 

Lecz gdy ruszył z miejsca, dziecko, jakby 


rozumiejąc, że zostanie samo z trupem 
matki, nim zastygnie — zakrzyczało mo- 
eniej. 


— To licho piszczy, jak najęte—mruknął 
włóczęga iposzedł brzegiem lasu, chcąc nie- 
dostrzeżony ominąć wieś. Między gałęziami 
zarośli błysły okienka domu zarządu; włó- 
częga przystanął i patrzył: może pisurz wyj- 
dzio na dziedziniec, może go choć zdala 
zobaczy; lecz nikogo nie było: nawet stada 

| skicrowały się gdzieś w inną stronę. 
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W tej chewili dziecko zmęczone wyć 
kiem umilkło. Wasil uczuł jakiś niepokój: 
— Czyżby umarło? — pomyślał, i co% 
pchnęło do przekonania się. Przyszedł, 3P 
rzał — oddychało jeszcze; zawrócił i SP, 
sznie odszedł. Biegł prawie, bo czuł ja 
wewnętrzne niezadowolenie, coś takieg0; 
chciałby jak najdaloj znajdować się od © 
mowlęcia. Skąd to uczucie w nim się ? 
dziło? Nie mógł odgadnąć. Nagle pomy“! 
coby powiedział Rydel, widząc, że zostan 
łem dziecię na śŚmierć?!.. Wasil zam 
wśród biegu. w 
— Niewiele czasu stracę, jeśli docześ", 
wieczoru i zaniosę mu to maleństwo — 
będzie. 7 
Szedł tedy napowrót. Im bliżej był %4 ` 
mowlęcia, tem większem zadowolot 
błyszczały mu oczy; od czasu do czasu gø 
tal: „rad będzie...“ gk 
Wrócił, spojrzał na niemowlę: po m 
twarzyczce przebiegały konwulsyjne dj 
nia — zdawało się, że kona. Wasil ry , 
boleśnie: doznał takiego uczucia, jak gd j 
stał nad przepaścią i grunt się pod 7, * 
usuwał. Porwal dziecko na ręce, wst 
snął — milezało. Serce zbrodniarze tr 
wrzalo wściekłą nienawiścią do małego „4 I 
pa, więc wzniósł go w górę, by roztrza 
o drzewo... Dziecię pisnęło. Wusilowi dr j 
ły ręce: z szaloną radością i trwogą tub 
i patrzył... żyjet.. Nie namyślał się 
Szerokim krokiem, z głową podniesion% 
szedł ku wsi. wi 
Tłum zebrany u karczmy ujrzał czło 
ka niosącego dziecię do włości; byli tac) 
widzioli go kiedyś, więc. poznali strasz" 


%koda było miejsca dla czczej i wykrętnej 
daniny, przytoczylibyśmy ów toust, ową 
| »alokucyę ojca św.*, która zachwyca na- 
szych ultramontanów. Nie możemy jednak 
mówić czytelnikom małej próbki. Lieon 
AI, wspomniawszy o „ogromie niedoli“ 
katolików w Niemczech, którą „tem bole- 
niej uznawał," że jej ulżyć nie mógłi znaj- 
wał poparcie tylko w sejmowych obroń- 
Ach praw kościoła (centrum), dodaje: „Nie- 
ý Małą pomocą do spełnienia życzeń i nadziei 
«szych była ta okoliczność, iż przekona- 
my stę, że tak najjaśniejszy cesarz nie- 
Miecki, jako też jego ministrowie bez wszel- 
kiej wątpliwości podzielali słuszność i spra- 
4 wiedliwość pokojowych propozycyi.* Więc 
(0 u licha stworzył i podsycał kulturkam/f 
| Jeśli; naród, większość sejmowa, cesarz i je- 
£0 ministrowie, słowem wszyscy tak pra- 
| Snęli zgody? Tak się mówi po odegraniu 
wli sędziego w sporze o wyspy Karo- 
ńskie, 


SPRAWY EKONOMICZNE. 


Adam Chałupczyński: Gawędy ekonomiczno-społe- 
. Warszawa, 1887. 
„Państwo nie jest na to, aby strzedz wła- 
nosci bogatych, ale i na to także, aby za- 
aniać biednych od ucisku i chronić od nę- 
y.“ Te słowa Bismarka, zacytowane 
NW Gawędach, mogłyby im służyć za dewizę 
l punkt wyjścia. „Wbrew wszystkim zda- 
łom ekonomistów szkoły manchesterskiej, 
„której po części i nasz znakomity Supiń- 
1 należy, śmiem twierdzić — mówi au- 
tor — ze obecne stosunki ekonomiczne SĄ 
bardzo wadliwe i że tak, jak są, dłużej po- 
stać nie mogą. Największą wadą jest 
Wnich niczem nieskrępowana i w żadne 
Prawo nieujęta swoboda wyboru środków 
to życia, a raczej swawola dzika, niepo- 
Wśęjągniona, robienia z sobą, co się komu 
Bodoha... Dawna organizacya pracy przy- 
LuSOWa, skrępowana więzami prawa i za- 
p osci wzajemnej, obok moralnej opieki 
cioła — miała przynajmniej jakis wy- 
nięty kierunek i cel pożyteczny, za który 
Przedsiębiorca, pan i właściciel był odpo- 
Ta 
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wiedzialny wobec rodziny i poddanych swo- 
ich, lub wobec władzy najwyższej; ale dziś 
nie pozostało z tych obowiązków nic zgoła. 
Ogół ludności roboczej, o ile zyskał na swo- 
bodzie ruchow, na niezależności i poczuciu 
godności własnej, o tyle stracił na pewności 
utrzymania życia wraz z rodziną — a to 
przez brak wytycznego kierunku w pracy, 
wskazówek jej źródła i opieki prawnej. 
Wszystkie przechwałki o niezmiernych zy- 
skach z zaprowadzenia maszyn, z podziału 
pracy na drobiazgi, z taniości niezmiernej 
tkanin, są pustymi frazesami dla ludzi, któ- 
rzy stąd nie odnoszą korzyści, bo i najtań- 
sze produkty są im niedostępne z powodu 
braku roboty i chleba.“ Nędza wzrasta 
straszliwie, gdyż „niema należytej organi- 
zacyi pracy; niema zachowanego stosunku 
w wyrobach i ludzie pracują w pocie czoła 
nad takiemi głupstwami przeważnie, za 
któremi kapryśna moda niekiedy ubiega się 
i płaci, ale często, gdy przyjdzie fantazya, 
odepchnie je i grosza na chleb dać nie chce.“ 
W takim stanie rzeczy autor przewiduje 
w bliższym lub dalszym czasie wybuch „so- 
cyalno - demagogicznej burzy, zwłaszcza 
w krajach Europy zachodniej.* „Grożący 
nam. socyalizm jest, jak to utrzymują po- 
wszechnie, wrogiem istniejącego porządku— 
i co do tego, niema dwóch zdań różnych. 
Lecz któż to składa tego wroga potęgę? 
W groźnym zastępie widzimy nie obcych 
rabusiów pod wodzą dzikich Tamerlanów, 
ale rodaków, którzy pracują na nasze wy- 
gody w krwawym pocie i znoju.* „Giną 
dziś krocie tysięcy za oderwane idee, za 
honor, za ojczyznę, za wiarę i otoż to może 
być fatalnym precedensem na przyszłość. 
Kiedy bowiem spospolitują się te nadobne 
idee, kiedy ich sztandary spłowieją, obawiać 
się należy, czy nie wystąpią inne na ich 
miejsce, jak np. „wszystko dla ludu i przez 
lud,“ „na pohybel kapitalistom, fabrykan- 
tom, bogaczom, a wreszcie pracy i chleba 
żądać będą, jak dawnicj pamem et circen- 
ses,“ 

Tylko głębokie zmiany odwrócić mogą 
klęskę. Najwalniejsza zaś zmiana powinna 
dotknąć własność wogóle, a zwłaszcza wiel- 
ką. „Rzecz jasna, że im więcej będzie wła- 
sności społecznej, tem mniej może być wła- 
sności osobistej, coby zmienić mogło do 
gruntu postać możnowładztwa. Nie równość 


praw człowieka, ale rozszerzenie własności 
społecznej — oto jest radykalny środek na 
wszelkie rany społeczne... Koleje żelazne, 
tramwaje, bazary, oświetlenie miast, wodo- 
ciągi prowadzą się w drodze antrepryzy 
przez kapitały prywatne, które po pewnej 
liczbie lat przez przedsiębiorców wyzyska- 
ne i zamortyzowane stają się własnością 
gmin, miast lub całego kraju. Fakty podo- 
bne służą za precedens i wzór, podług któ-. 
rego możnaby i powinno się dojść do wzro- 
stu własności publicznej i zastąpienia przez 
nią własności prywatnej. Nie wynika z te- 
go, aby dla jakichśbądź socyalnych celów 
uszezuvplać prawo własności prywatnej, al- 
bowiem wobec wzrostu spółek i stowarzy- 
szeń, dających kapitał i pracujących jedno- 
cześnie dla siebie i dla wytworzenia wła- 
sności publicznej, prywatna dobrowolnie 
upaść musi lub ograniczy się do małych 
rozmiarów.“ 

Najmniej kłopotu będzie z wielką wła- 
snością ziemską. „Trzy czwarte właścicieli 
nieruchomości radziby pozbyć się tego nie- 
gdyś pożądanego owocu; i jeżeli on dość 
często nie przechodzi z rąk do rąk, to jedy- 
nie dlatego, że już ogólnie poznano się na 
jego gorzko-kwaśnym smaku. Własność 
nieruchoma przestała po większej części 
rentować i jest albo pułapką na kredyt, któ- 
ry następnie, chcąc się na wolność wydostać, 
rozsadzić ją musi — albo kosztowną zabaw- 
ką dla łechtania próżności bankierów i ka- 
pitalistów.* „Dział IV prawa hipotecznego, 
którym się nowsze prawodawstwo tak 
szczyci, zadał jej cios oniemal śmiertelny 
przez ułatwienie kredytu, który, oparty nie 
na dochodach z ziemi, lecz na samej ziemi, 
podkopał aż do podstaw zachwiane prawo 
własności. Nakoniec skarbowe podatki, zie- 
mię obciążające nad miarę, prawo własno- 
ści dobijają do reszty. Dotychczasowe trzy- 
manie się (większej części właścicieli ziem- 
skich) przy tytule własności zwłaszcza zna- 
czniejszych majątków, jest tylko powolnem 
konaniem i trawieniem resztek włożonego 
w ziemię kapitału, któryby niejeden z wła- 
ścicieli chciał zupełnie wycofać, gdyby 
mógł mu nadać korzystniejszy obrót, gdyby 
wreszcie zwyczaje i przesądy stanu szlache- 
ckiego nie tamowały drogi do odwrotu. Ale 
prędzej czy później stać się to musi konie- 
cznie.* 


nad parów. 
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Wasil wszedł do znajomej izby i spotkał 
t oko w oko z Rydlem. W ciągu trzech 
Ygodni pisarz zmienił się do niepoznania; 
kawal się być trupem, tylko błękitne oczy 

Jszezały jeszcze jaskrawiej. 

jrzawszy Wasila, zadziwił się. 

— Co to jest? — zapytał. 
"3 Dziecko przyniosłem... Znalazłem ko- 
„Cię umarłą w lesie, a przy niej to małe... 
Zyniosłem je tobie... jeszcze żyje... 
je ydel pospiesznie wziął dziecko i kładąc 
na swe posłanie, zapytał: 
a. Czy zapomniałeś, że cię mogą zatrzy- 

ć... skrępować? 

— Wiem — wszystko mi jedno... 
do CZY Rydla błysnęły radością... Podbiegł 


o a porwał go za szyję i uca- 


zj, tało się coś niczwykłego: dzika twarz 
WAY wykrzywiłu się i dwie wielkie 

> wybiegłszy z oczu, utonęły w zaroście 
rzy, 


ty 


spiesz, póki czas — szeptał 


s="ldź 
Ryde, * 
py sce Wasil ani myślał uciekać; stał, jak- 
g0 kto oczarował. W tej chwili tłum 
h dom... Zbrodniarz nie bronił się. 
jor FACE go, kmiecie nie dowierzali, -że to 
a Wasil, słynny złoczyńca, tak wydawał 
e łagodnem jagnięciem... 
_ ziecię, jak wyjaśniono, należało do je- 
ej, Z włościan Nowej Wsi. Kobieta 
odziła o kilka mil po radę do znachora. 


I 


brodniarza. Okrzyk: Wasil!! rozległ się | Czy pomógł? Nie wiadomo, bo powrócić do 
„Glkunastu gardzieli i podpiły tłum rzucił | domu nie miała sił. 


—0— i 
Odtąd małomówny Wasil stał się zupeł- 
nie milczącym. Towarzysze katorgi zauwa- 


| żyli przytem, że ilekroć ujrzy małe dzie- 
| cię — twarz mu się rozjaśnia; lecz co naj- 


dziwniejsza, że przy najbardziej sprzyjają- 
cych okolicznościach nie próbował uciekać. 
Tak minęło lat kilka i sława Wasila-War- 
czaka zaczęła pokrywać się pleśnią. 


A 


Dla utrzymania porządku na katordze, 
wśród rozbestwionego tłumu, żądnego krwi 
i silnych wrażeń — za najlepszego dozorcę 
uważa się człowiek spiżowy. 

Stary dozorca katorgi, w której cierpiał 
Wasil, nie zupełnie odpowiadał wymaga- 
niom, ponieważ miał sprężystość stali, to 
jest mógł przy wiadomych okolicznościach 
naginać się w tę lub ową stronę. 

Od paru lat zastąpił go nowy, odpowia- 
dający wszystkim warunkom swego za- 
dania. 

Tłum zbrodniczy szemrał, lecz cierpiał, 
aż miara przebrala się, krater wulkanu roz- 
warł się: lawa ludu bez czci i wiary rzuciła 
się na dom dozorcy. Okrutnik zwykle jest 
tchórzem: widząc szalony tłum i słysząe 
straszne pogróżki, dozorca zapomniał o wła- 
snem dziceku, które igrało na ganku, zata- 
rasował pospiesznie drzwi i rzucił się na ko- 
lana przed obrazem z wiecznie tlejącą lam- 
pą, prosząc Boga o rychłe nadejście po- 
mocy. 


Zbrodniarze wtargnęli na ganek. Jeden 
z przywódców porwał dziecię i pijany zem- 
stą  wykrzykiem: „Ha, szczenię!.. wyro- 
śniesz, będziesz brytanem* — wzniósł je 
w górę, by roztrzaskać o ścianę. W tem 
rozległ się straszny lwi głos: „Nie rusz 
dziecka!* i w tejże chwili Wasil, stojący na 
uboczu, rzucił się na towarzysza, żelaznemi 
kleszczami swych pięści zgniótl mu ramię, 
wyrwał dziecię i usunął się na stronę. 

Lwi ryk Warnaka, którego przywykli 
już widzieć łagodnym jak jagnię, strwożył 
zbrodniarzy. Wszyscy oslupieli z podziwu 
i mimowolnego przestrachu. Drzwi, trze- 
szezące pod naciskiem masy, odetchnęły na 
chwilę... Nim się zbrodniarze opamiętali, 
U IeEjA straż; rozległ się głos komendy: 
pal! 
Kule świsnęly. Wasil, trzymający jedną 

ręką dziecko, drugą chwycił się za bok... 
Z pod grubych palców bryznął strumień 
krwi. Nim się dym rozpierzchnął — zło- 
czyńcy już umknęłi.. Na placu zostało 
dwóch postrzelonych i Wasil chwiejący się, 
jak stary dąb skołatany burzą — jeszcze 
chwila i runął. 

Słońce wychyliło się z za chmury i rzu- 
ciło kilka promyków na surową twarz zbro- 
dniarza. Światełka się zdziwiły, ujrzawszy 
na konającem obliczu zamiast cieni śmierci, 

| jakieś odblaski plynące z wewnątrz. 

A. dziecię strwożone, zdziwione, jak gdy- 
by rozumiejąc, że nastała chwila odkupie- 
nia, drobną rączką grzebało po zastygają- 
cem obliczu ranionego. 

Brolis, 


Nietylko próżność, zwyczaje, przesądy 
szlacheckie, doktryneryzm zachowawceów 
i trudność pozbycia się ziemi, są szańcami, 
broniącymi dotychczasowego stanu rzeczy. 
Posiada on bowiem ezynniejszych pople- 
czników. „Między tymi, którzy do upadłego 
radziby powstrzymać gmach już przez stu- 
rość rozpudający się w gruzy, najgłośniej 
dopominają się utrzymania status quo Wszy- 
scy kapitaliści, bankierzy i handlarze, co są 
pośrednikami i meklerami pomiędzy produ- 
centem a konsumentem. Oni to właśnie trzy- 
mają w szuchu tak jednych jak drugich; sa- 
mi za pośrednictwo i wrzekome usługi za- 
bierają korzyści największe, u od wszelkich 
ciężarów wyślizgują się tak zręcznie, jak 
piskorze 4 matni. Ruchomy kapital jest 
dziś górą; ale jego mesyunizm dobiegu swe- 
go zenitu, zanim spadnie tam, gdzie reszta 
innych własności, to jest do skarbca naro- 
dowego majątku.* Widzieliśmy, że jednym 
z kanałów tego przelewu będzie powolne 
przechodzenie zakładów przemysłowych 
i przedsiębiorstw na własność publiczną. 
Dzielniejsze jeszczo usługi w tym kierunku 
odda podutek postępowy, byle go żwawo zia- 
stosować. „Przypuśćmy, że ktoś, posiadują- 
cy dochodu rocznego pięć tysięcy rubli, pła- 
ci od' tegoż 550 rs., to ten, który mu docho- 
du 50,000, nie powinien na równi 4 tamty- 
mi płacić 5 od sta, czyli 5,000 rs., lecz 25 od 
sta, czyli 134 tysięcy rubli rocznie i tak da- 
lej crescendo.“ Wprawdzie następna zaraz 
opłata, wedlug tej skali, wyniosłaby już 
125 od sta, czyli cały dochód i coś z mująt- 
ku. Jednakże autor, pełen umiarkowaunia, 
zdaje się nie zachodzić tak duleko. Czytamy 
bowiem: „Są bogacze, którzy mają nieraz 
milion rubli rocznego dochodu; czyż wyrzą- 
dziłoby im się jaką krzywdę, gdyby im po- 
łowę tego dochodu na korzyść skarbu na- 
rodowego zabrano? Mogliby oni uczuć ja- 
kąbądź różnicę w dogadzaniu wszelkim 
swoim, nujwykwintniejszym zachciankom? 
Bynajmniej — a co za ogromna ulga była- 
by dla klas najniższych, upadających pod 
ciężarem pośrednich i bezpośrednich podat- 
ków.“ Obawy, czy ohciążenie tak wielkimi 
podatkami kapitałów płynnych nie skloni- 
loby kapitalistów do wstrzymania operucyj 
bankierskich i przeniesienia ich gdziein- 
dziej, bylaby najzupełniej plonną. „Raz 
z powodu, że nie tak łatwo przenosić wielki 
kapitał na pola zysków nieznane, powtórce, 
że takie reformy ekonomiczne powinny być 
zuprowadzone zwolna i to nie w jednym 
kraju, lecz w wielu państwach skoalizowu- 
nych; po trzecie, że ubytek wielkich kapita- 
łów nie idzie w parze z ubożeniem biedniej- 
szej klasy ludności, tak samo, jak wielkie 
nagromadzenie ich w niewielu rękach nie 
stanowi o przeciętnej pomyślności ogólu 
mieszkanców. Dowodem Angliu i Belgia.* 
Nie zapomniał też autor i e prawie spadko- 
wem, które powinno być ograniczone do li- 
nii prostej, zstępnej, z usunięciem pobo- 
cznych. „W wielu razach państwo stanąć 
powinno jako członek rodziny i zabrać 
część majątku, jako opiekun i wychowawe: 
domniemanych dzieci nieprawych, na które 
w każdej oniemal rodzinie natrafić by mo- 
żna. Dotyczyłoby to przedewszystkiem osób 
umierających w późnym wioku w bezźeń- 
stwie i małżonków bcz potomstwa.“ Już tc- 
dy majątki ruchome i nieruchome drogą 
wykupu, spadku, podatków postępowych 
przeszły w ręce rządu. Wykup nierucho- 
mości gruntowych zostanie dokonany przez 
wypuszczenie nowych listów likwidacyj- 
nych. Teraz należy wypuszczać całe to mic- 
nie w dzierżawy długoletnie, a przedewszy- 
stkiem grunty rozparcclować, gdyż lattfun- 
dia perdidere Italiam. Folwarki nie powin- 
ny mieć rozległości więcej nad 60 włók 
iw kraju najmiej trzeciu część ziemi ma 
być pod nie zajęta. Obszerność działków 
włościańskich ma się wahać między 15 mor- 
gami a 15 włókami. Ogrody i mułomiejskie 
cząstki ziemi, które nie stanowią wyłączne- 
go źródła utrzymania właścicieli, są dodat- 
kowem zajęciem dla drobnych przemysłow- 
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ców i rękodzielników, mogą nie dochodzić 
oznaczonego minimum. 

(D. n.) 

J. K. 


ĆWICZENIA EKONOMICZNE. 


(Mowa wypowiedziana na akcie uroczystym Ces. 
Moskiew. Uniwersytetu w styczniu 1887 r.). 

Dla ludzi zdolnych fałszywie oświetlać 
fakty w interesie— nie nauki, przemysł pol- 
ski przedstawia nieograniczone pole do po- 
pisów. P. Simonienko mógłby nam cóś pod 
tym względem powiedzieć. Obecnie p. Jan- 
żuł, prof. uniwersytetu moskiewskiego, za- 
chęcony tym przykładem, postanowił także 
wypuścić w świat swe dumania. Pójdźmy 
za wątkiem jego rozumowań. 

Wobec przesilenia, które obecnie prze- 
chodzi Rosya, przemysl polski stał się palą- 
cą kwestyą dniu: większość łączy nawet 
te dwa zjawiska węzłem przyczynowym. 
Istnicje jeszcze drugi powód, czyniący to 
pytanie nadawyczaj ważnem. Dla ochro- 
nienia swego przemysłu od konkurencyi za- 
granicznej Rosya ustanowilu dość znaczną 
taryfę celną. Środek ten do niczego jednak 
nie doprowadził na pograniczu polskiem; 
przeciwnie, wywołał skutki wprost odwro- 
tne żądanym: widząc, iż buryery celne prze- 
cięły mu drogę, niemiec przeskoczył je, 
sprowadził sobie robotników i maszyny 
i, jak pająk, zaczął otaczać kraj siecią ger- 
manizacyjną; taryfa celna stała się dlań 
w ten sposób protektorką, gdyż przez nią 
ciągnie on nowo zyski ze sztucznego wzro- 
stu cen, co pogorszyło tylko warunki 
współzawodnictwa dla przemysłu krajowe- 
go. Oto przyczyny, dla których postęp 
ekonomiczny Królestwa budzi zaintereso- 
wanie. 

Faktem jest, iż przemysł polski wzrasta 
w daleko szybszym stopniu, niź rosyjski. 
W okresie 1867—1879 produkcya wctniana 
wraz z buwełnianą rozwijała się w Króle- 
stwie 24 razy silniej, aniżeli w Oesarstwie. 
W następnych latach wzrost ten stał się 
nieco powolniejszym, pozostając jednak 
wciąż znaczniejszym w Królestwie. Jeżeli 
np. porównamy dane z lat 1879 i 1888, to 
znajdziemy, iż postęp wynosił: 


w Ces. w Król. 
przemysłu bawełnianego 121% 160% 
A wełniancgo 94% 111% 
produkcyi płótna 108% 163% 
y metalicznej (odle- 
wanie, szyny itd.) 111% 1,096% 
A maszyn 82% 100% 
M różnych metali- 
cznych wyrobów 92% 163% 


Tu p. Janżuł wyraża swój podziw nad 
„olbrzymim“ wzrostem przemysłu polskic- 
go. Co do nas, nie znajdujemy tego wzrostu 
ani olbrzymim, ani nawet szybkim. Rozu- 
mie się przy porównaniu % Cesarstwem 
przewuga pada na naszą stronę, ale czemu 
p. J. zdaje się zapominać, iż Cesarstwo li- 
czy tylko 17 osób na kilometr kw., Króle- 
stwo zaś 60. Jeżeli chce koniecznie po- 
równywać, niechaj nas porównywa z tymi 
krajami Europy zachodniej, lub z temi czę- 
ściami Rosyi, z któremi znajdujemy się 
w jednakowych warunkach; zobaczy wtedy, 
iż przemysł polski rozwija się żółwim kro- 
kiem: produkcya jednej tylko gubernii mo - 
skiewskiej wynosi 219 milionów rocznie, 
gdy tymezasem wszystkie 10 gub., stano- 
wiące Królestwo wytwarzają nie więcej, 
niż za 191 mil. rs, rocznie. P. Jamżuł dobrze 
otem wie, ale bezstronność nie zawsze to- 
warzyszy przy roztrząsanin pewnych kwo- 
styj. Dałbym mu też dobrą radę: jeżeli je- 
szcze kiedyś będzie rozpatrywał tę samą 
sprawę, niech porówna przemysł polski 
z przemysłem gub. archangielskiej, dowie- 
dzie wtedy swej myśli daleko lepiej jeszcze, 
niż obecnie. Na pytanie: „co by było, gdyby 
traktat wiedeński itd.?* — odpowiemy, iż 


Królestwo znajdowałoby się w tem samem 
położeniu, co i inne zachodnio-europejskie | 
kraje o jednakowem z niem zaludnieniu: 
A kraje te mają przemysł daleko bardziej 
od naszego rozwinięty. Dziwi mnie zresztą 
jak p. J., mający pretensyę do badania po” 
zytywnego, może nawet postawić pytanie: 
„60 by było, gdyby...“ Bo tak samo nie mä | 
ono sensu, jakby go nie miały i inne podo- 
bne, np.: „co by było, gdybyśmy obecnie || 
nie podlegali 50%-wej zniżce waluty, « po” 
przednio wojnom i przełomom? Co by wte- 
dy było — p. Janżuł? 

Autor wylicza cały szereg środków, przede 
sięwziętych od r. 1815 dla poparcia przemy“ 
słu w Królestwie: ulgi, okazywane niem- 
com przy przesiedlaniu, działalność Bankt 
Polskiego, niższość taryfy celnej dla Kró* || 
lestwa, niż dla innych krajów przy wpro” | | 
wadzaniu towarów do Królestwa. Baryery | | 
celne, oddzielające Królestwo od Cesarstwt 
zostały zniesione w r. 1852. Wraz ze anie 
żoniem taryfy na pograniczu polskiem współ | 
działało to silnie w rozwoju sił ekonomi” 
cznych Królestwa, jak nas przekonywajć 
nastepujące dane. Rozmiary produkcyi wy” 


nosiły podług: 
Simonienki Zaleskiego 
w r. 1857 31 mil. 58 
su akŁOGŹ 7o S 106 


Liczba zaś fabryk wzrastała jak nastę? 
puje: 
w r. 1879 6,627 fabr. z produkcyą 118 mil 

se L882440/,060%, k 139 » 
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tj. od r. 1857 do 1882 producyu wzrosłć 
38—44 razy. | 

Znaczny ten postęp był podług autori | 
zależnym od otwarcia rynków rosyjskie: | 
Dowodząc tego, p. J. twierdzi, iż „najlepići 
można o tem sądzić na zasadzie prywatnego | 
przykładu,“ a mianowicie zebrał on wiado” || 
mości o czasie założenia 182 fabryk; z nich | 
18% tylko istnialo jeszcze przed r. 1850, | 
reszta założona w drugiej połowie naszego 
stulecia. Odkąd to na zasadzie „prywatnej 
go przykładu można w nauce o czemko || 
wiekbądź sądzić i przytem „najlepiej?* O% 
kiedy to na zasadzie 182 fabryk można wnio” || 
skować o 7,000? Skąd pewność, iż st:urs28 
fabryki, które weszły w liczbę pow yższych Il 
132 fab. weszły w nią w należytym stosu 
ku? Autor nie podaje ani jednego dowody 
któryby powyższemu wnioskowi nadaw] 
cień krytycyzmu! Dalsze przyczyny wzrost! 
przemyslu w Królestwie zawierają się w W 
stanowieniu oplaty cła złotem i w sztuczne! | 
zwyżee tych samych ceł dzięki spadkow 
waluty. Zauważmy tu, iż p. J. ani słów” 
kiem nie wspomina o klęskach, jakti 
40%—50% owa zniżka tej waluty i związane 
z nią wahanie kursu zadało przemysłow! 
Nakonice w r. 1882 odbyło się podniesieni? 
taryfy celnej. Z drugiej strony autor mait 
zwraca uwagi na to, iż wszystkie te śro 
wywolały olbrzymi napływ niemców, ' 
silniej pomagało rozwojowi działalność. 
przemysłowej Królestwa, aniżeli dążność) 
protekcyjne ceł. Możemy to potwierdz! 
słowami samego p. J. o rozwoju przemy 
w okręgu sosnowskim, który się rozpocz” 
dopiero przed 10 luty i jest skutkiem ge! 
manizacyjnego wpływu taryfy celnej: „ Y% 
tylko główna część istniejących tam zakl 
dów należy do cudzoziemców, ale niektóż 
stanowią nawet bozpośrednie filie zagram 
cznych fabryk, wbrew interesom rosyjsk! 
go fisku i celom polityki protekcyjnej.* Fi 

Opis głównych miejscowości, w który” 
ześrodkowała się działalność przemysłów” 
Królestwa nio przedstawia dla polskieg" 
czytelnika nie nowego, przechodzimy prźe, 
to wprost do ważnego pytania, które 50 
autor stawia: czy współzawodnictwo fabryi 
polskich ma poważne znaczenie dla przo 
mysłu Rosyi środkowej. Jest to punkt t 
ważniejszy, iż nawet p. Janżuł, które, 
o zbytnią dla nas bezstronność posądzać + 
można, przyznaje, że mniemane niebezp 
czeństwo, które ma zagrażać rosyjskie™ 
przemysłowi ze strony polskiego, istnieli 


i tylko w głowach kilku szowinistów. Dowo- 
dzi tego już choćby ten fakt, iż produkcya 
tylko gubernii moskiewskiej przewyższa 
0 30 mil. z produkcyą całego Królestwa. 
„Bawełniany przemysł rosyjski w ciągu 
ostatnich 30 lat rozwinął się tak potężnie, że 
bardzo jest wątpliwem, aby mógł utracić 
nawet część swego stałego zbytu do Rosyi 
Europejskiej i Syberyi* dzięki polskiej kon- 
kurencyi. „Potom następuje w przemyśle 
polskim kilka gałęzi wcale nie reprezento- 
Wanych w Cesarstwie, lub bardzo słabo (fa- 
bryki igieł, guzików kokosowych, tasiemek 
oczywistą więc jost rzeczą, iż mówić 
o jakiejkolwiekbądź konkurencyi w tej 
ziedzinie jest zawcześnie.* Prędzej już 
Można byłoby coś podobnego twierdzić 
o przemyśle wełnianym który, w Króle- 
Stwje wcześniej się rozwinął i znaczniej udo- 
skonalił, niż w Cesarstwie. „Niestety, do- 
Ychczas nie posiadamy dość pełnych da- 
nych, na zasadzie których możnaby było 
utworzyć sobie ścisłe pojęcie o rozmiarach 
«bytu polskich towarów w Cesarstwie, 
_ A tembardziej o jego miejscu.* Nie poprze- 
Stając nu tem przyznaniu, autor puszcza się 
mown na „prywatne przykłady,“ jako 
»najodpowiedniejsze' (istotnie!) i na zasa- 
Zie „badań“ przez siebie samego poczynio- 
ych w 87 fabrykach, wyprowadza wnio- 
Ko obejmujący wszystkie 7,000, które 
rólestwo liczy, a mianowicie: większa 
Szęść wytworów przemysłu polskiego ma 
śmajdować odbyt w Rosyi. Gdyby autor nie 
dył olśniony naprzód powziętą myślą na- 
Pewnoby spostrzegł, iż temu twierdzeniu 
dają poniekąd kłam liczby, przytoczone 
Tzezeń nieco dalej: weksle, które w ciągu 
mics. wpłynęły do Banku Polskiego, nie 
Przowyższały 64 mil. rubli. Trzeba zaś 
Wiedzieć, iż weksle stanowią nader znaczną 
Pozycyę w ogólnej sumie walorów, pośre- 
czących w ruchu 
rólestwem, a Cesarstwem, gdyż handel 
Odbywa się tu głównie na kredyt. 
eżeli przemysł polski sam przez się nie 
uwiera w sobie nie zagrażającego dla Ro- 
= Yi, to nie można tego powiedzieć „o wpły- 
Wie, jaki szybki rozwój tych fabryk, zało- 
onych przez cudzoziemców i istniejących 
głównie na pracy cudzoziemskiej, wywiera 
SĄ germanizacyę naszych pograniczy,* W r. 
1874 w Królestwie było 116 tysięcy cudzo- 
aemców. Obecnie jest ich 200,000; posia- 
Uą oni Vio kraju, a w niektórych guber- 
niach (piotrkowska) znajdują się micjsco- 
Ości, gdzie liczba cudzoziemców przewyż- 
a 409; w niektórych powiatach kaliskiej 
Bub. cudzoziemskić posiadłości stanowią 
dle ogólnej przestrzeni: „Wszyscy ci osie- 
lcy stoją zupełnie zosobna od micjsco- 
i ch micszkańców, bez żadnego dla nich 
k brego wpływu, znajomiąc ich tylko 
* dźwiękami cudzoziemskiej mowy.“ Z tego 
Punktu widzenia położenie przemysłu pol- 
~ego zasługuje na badanie i uwagę rządu 
»akkolwick rozwój polskich fabryk sam 
zez się, pod względem ekonomicznym nie 
edstawia tak wielkiego znaczenia, jakie 
u chciano w ostatnich czasach przypi- 
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ŻYCIE SPOŁECZNE. 


WYSTAWA HYGIENICZNA. 


I 


* skład wystawy hygienicznej, jak wo- 
„teu każdej u nas, weszło tyle pierwiast- 
głów bądź dających się z jej przedmiotem 
wię. oym związać nićmi odległego pokrc- 
„stwa, bądź przyczepionych sztucznie, 
kie jo ibyśmy dotknąć niemal wszyst- 
działów przemysłu, gdybyśmy chcieli 


towarów pomiędzy 
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wyczerpać eałą jej zawartość. Zapewne, 
kołdry, ręczniki, gorsety, rozpylacze itd. — 
pozostają także w pewnym stosunku do 
zdrowia, ale nie naznaczając granie temu 
stosunkowi, możnaby w jego ramy oprawie 
wszystko, nawet kwiaty i krawatki ze 
szkła, które na Plaeu Ujazdowskim są oka- 
zywano i wyrabiane. Tak szerokie pojmo- 
wanie hygieny nietylko zmusiłoby nas do 
zbyt obszernych sprawozdań, ale w nich 
zginąłby cel zasadniczy wystawy. Ponie- 
waż zaś jest on racyą jej bytu i zadaniem 
naczelnem, więc pomijając rozmaite przy- 
stawki i przywiązki, zamkniemy naszą 
uwagę w granicach ciaśniejszych, właści- 
wych i rozpatrzymy jedynie stronę hygteni- 
czną. 

Skupiła się ona przeważnie w pawilonie 
2, gdzie umieszczono sekcyę pasorzytniczą, 
część fizyko-chemicznej, oraz działy: szpi- 
talny, budowlany, kanalizacyjny i praco- 
wnię bakteryologiczną d-ra Bujwida. 

W sekcyi pasorzytniczej znajdujemy oka- 
zy pasorzytów ciała zwierzęcego i roślinne- 
go, przedstawione bądź na rysunkach, bądź 
w naturze. Są różne gatunki większych, 
począwszy od bąblowca, rozwijającego się 
w kształty olbrzymie (wielkości ludzkiej 
głowy) po przeniknięciu z psa do ustroju 
człowieczego, dalej pospolitego tasiemca, 
czyli solitera w kilku odmianach, trychiny, 
drobnego, lecz jeszcze gołem okiem dostrze- 
galnego pasorzyta— aż do mikroskopowych 
istotek, bakteryj niemniej, a może nawet 
bardziej zabójczych dla organizmu. Z tych 
ostatnich przedstawione są w hodowlach na 
agar-agar lub żelatynie bakterye karbunku- 
łu, cholery, posocznicy myszy i królika, 
cholery kurzej, bakterye ropne, dalej rodzaj 
pleśniowca zwanego farus, powodującego 
chorobę skórną, parchem zwaną, kilka in- 
nych gatunków dla organizmu nieszkodli- 
wych, wreszcie bakterye gruźlicze (suchot). 
Obok tych ostatnich spostrzegamy w sło- 
jach napełnionych: spirytusem okazy pato- 
logiczne zwyrodniałego, pokrytego gruzeł- 
kami płóca oraz krtani; szkoda tylko, że 
obok nic umieszezono postaci zdrowego plu- 
ca i krtani, co ułatwiłoby ogółowi spostrze- 
żenie różnicy między organem zdrowym, 
a chorobą dotkniętym. Niepotrzebnie też 
okazano hodowlę bakteryj, znajdowane 
w limfie ospowej, co w błąd wprowadza pu- 
bliczność, sądzącą, że widzi przed sobą spc- 
cyficzny zarazek ospy — a taki, jak wiado- 
mo, wyosobnionym jeszcze nie został. 

Widzimy dalej ładny dobór pasorzytów 
roślinnych, między innymi grzybków zbo- 
żowych (dr. fil. Sempołowski). 

Wogóle cały zbiór, jakkolwiek bogaty, 
nie przedstawia się należycie, wskutek 
braku systematyki w uporządkowaniu. Do- 
dać wszakże trzeba, że z każdym dniem 
uzupełnia się coraz więcej, a drobne niedo- 
boty, które w nim spostrzegamy, niczadłu- 
go zapewne usunięte zostaną. Wreszcie 
zwrócić należy uwagę na zupełny brak pol- 
skich napisów i objaśnień, tak że publi- 
czność, zwiedzająca oddział po za godzina- 
mi objaśnień, a z łacińskiemi nazwami 
nieobeznana, niewiele w nim skorzystać 
może. Dlatego też słusznie zrobiono, urzą- 
dzając w godzinach popołudniowych poga- 
danki i oglądania bakteryj pod mikrosko- 
pem. Ozynny w tem udział przyjmują dok- 
torowie: Przewóski, Jakowski, Mayzel, €l- 
zenberg, Ciągliński, Kijewski, Ciechom- 
ski, Puławski i Prószyński. 

Drugi pokój sekcyi pasorzytniczej przed- 
stawia model pracowni baktoryologicznej: 
zawiera on przyrządy potrzebne do hodo- 
wania bakteryj, jak: pieco do sterylizacyi 
parą i gorącem powietrzem, termutaty, kla- 
tki ze zwierzętami, używanemi do szczepień 
próbnych (króliki, białe szczury i myszy). 

Trzeci wreszcie pokoik, zwykle dla pu- 
bliczności zamknięty, służyć ma do przeno- 
szenia bakteryj na świeże środki odżywcze, 
co się zwykle dokonywać powinno w po- 
wietrzu możliwie czystem, tj. kurzu pozba- 
wionem. 


Chociaż oderwana i gdzieindziej przenie- 
siona — do tegoż działu należy pracownia 
dr. Bujwida. Mieści się ona w szczupłym 
pokoiku, urządzonym nadzwyczaj gusto- 
wnie kosztem drogi Nadwiślańskiej, której 
ten lekarz jest konsultantem. Pomimo nie- 
wielkiej przestrzeni, jaką jej wydzielono, 
przedstawił dr B. całkowity obraz swego 
prywatnego warsztatu naukowego. Znajdu- 
jemy tu naprzód środki odżywcze dla bak- 
teryj w stanie surowym i tuż obok w stanie 
zdatnym do użytku, a więc: buliob, żelaty- 
nę, galaretę z agar-agar, kartofle, chleb 
wreszcie, przygotowane w ten sposób, że 
mogą być przechowywane przez czas nieo- 
graniczony, nie ulegając zepsucin, a zabez- 
pieczone są od tego przez sterylizacyę, czyli 
długie gotowanie na purze w przyrządach 
obok umieszszonych. 

Dalej widzimy przyrządy i naczynia do 
przygotowywania tych ośrodków odżyw- 
czych, kolby, lejki do filtrowania itd., druty 
platynowe do szczepienia rozmaitych bak- 
teryj, przyrząd do hodowania ich w podnie- 
sionej temperaturze, wreszcie same hodo- 
wle. Bakterye w hodowlach rozłożone są na 
zupełnie dla zdrowia nieszkodliwe i choro- 
botwórcze, te ostatnie zaś na chorobotwór- 
cze dla człowieka i zwierząt. Z pierwszych 
spotykamy bakterye zapalenia płuc, tyfusu, 
cholery, róży, kilka gatunków bakteryj ro- 
pnych, z drugich — bakterye karbunkułu, 
cholery kurzej, róży świń, posocznicy my- 
szy itp. Poniżej spostrzegamy szczepionki 
ochronne niektórych bakteryj. Ponad hodo- 
wlami umieszczono też samo baktcrye na 
rysunkach, gdzie obok makroskopowego 
podano wygląd mikroskopowy. Dalej wy- 
stawiono przyrząd do badania powietrza 
i wody, oraz rezultaty badań w tym kierun- 
ku. Przedewszystkiem uderzają nas grafi- 
czne tablice rozmaitych wód i powietrza 
Warszawy. Różnica pomiędzy wodą czer- 
paną wprost z Wisły i z filtrów na Koszy- 
kach jest olbrzymią (ilość bakteryj w cen- 
tymetrze sześciennym pierwszej dochodzi 
do 100,000 — gdy w drugiej bywa ich zale- 
dwie 60—100 sztuk). Nadzwyczaj czystą 
jest woda Ogrodu Saskiego — gorszą dale- 
ko z „okrąglaka* przy Lazienkach. 

Na drugiej tablicy widzimy analizy wód 
na rozmaitych stacyach drogi Nadwiślań- 
skiej. Trzecia wreszcie tablica przedstawia 
analizy powietrza w pokoju mieszkalnym, 
w suterenach, w salach szpitalnych, w tea- 
trze, na niektórych ulicach Warszawy 
i w ogrodzie Botanicznym. Zaraz obok tych 
tablic umieszczone są rozmaite gatunki bak- 
teryj, znalezione w wodzie i powietrzu. Na- 
koniec uwidoczniona metoda szczepienia 
wścieklizny. W klatkach widzimy króliki 
szczepione jadem wścieklizny w kilku okre- 
sach rozwoju choroby, dalej jednego szcze- 
pionego i następnie wyleczonego; w szafie 
przyrządy używane do szczepień, wreszcie 
rdzenie z królików padłych na wściekliznę, 
zawieszone w kolbach nad sodą i służące po 
wysuszeniu do szczepień ochronnych poką- 
sanym ludziom. 

Objaśnień udziela tu dr Bujwid, oraz asy- 
stent jego, student medycyny dr Grodecki. 

Przejdźmy teraz do sekcyi szpitalnej. 


BADANIA NAUKOWE. 


GOSPODARSTWO ROLNE. 


Nie mamy zamiaru kreślić krytycznej 
oceny dzieła, skądinąd bardzo pożytecznego, 
bo treść jego zbyt jest specyalną; pragnie- 
my tylko zwrócić uwagę na pochwały godne 
usiłowania młodzieży puławskiej ku przy- 
swojeniu naszej literaturze rolniczej pier- 
wszorzędnych prac, ułatwiających poznanie 
tyle ważnego zawodu. 

Zamiast bezcelowych rozrywek lub na- 
gannogo próżnowania, młodzież nietylko 


skrzętnie bierze się do pracy, lecz przytem 
czując wielki brak podręczników traktują- 
cych o ważniejszych dziedzinach produkcyi 
rolnej, z pomiędzy wyróżniających się dzieł 
wybiera najdoskonalsze i te w dobrych 
przekładach oddaje na użytek ogółu. 

Praca, o której dziś mówimy, jest już 
z kolei piątą. Poprzednio wyszły: Grohren'a 
Prawa natury w żywieniu zwierząt domo- 
wych, Kraffta Nauka organizacyt gospodar- 
stwa, Iwaniukowa Główne zasady polityki 
ekonomicznej i Tucewicza Podręcznik do 
urządzenia lasów. Były to wszystko dzieła 
oparte na najnowszych wynikach wiedzy 
i odpowiadające potrzebom naszego rolni- 
ctwa. 

Obecnic mamy Heuze' go Zrzodę chlewną, 
dzicło, które za granicą niemałego doznało 
uznania. Prócz doskonale opracowanej mo- 
nografii zwierzęcia, autor, mając na wzglę- 
dzie cele praktyczne, podał sposoby użytko- 
wania z trzody, wykazał korzyści hodowli 
i uprzystępnił wszystko, co z nią ma lą- 
czność. Jest to podręcznik dla gospodyń 
zwłaszcza wiejskich, naturalnie o tyle, o ile 
te, zamiast Montópin'a, zechcą wziąć tę 
książkę, powtarzamy, nicocenionego zna- 
czenia. Zwiężle, jasno prowadzony wykład, 
nie nuży, lecz zaciekawia. Tłomaczom za- 
rzucilibyśmy tylko, że trzymając się wre- 
szcie tekstu oryginału, nie uzupełnili go 
tem, czem by go sam Heuzć uzupełnić nio 
omieszkał, a mianowicie opisem rasy, która 
w ostatnich czasach, a więc już po napisa- 
niu dzieła przez Heuze'go, niemałego na- 
brała rozgłosu. Mówimy tu o rasie Poland- 
China, o której w pracy niniejszej, żadnej 
nie ma wzmianki. Cheąc nadać książce 
wszechstronną użyteczność, nie należało po- 
mijać tego, co przy opisie ras wielu za nie- 
dokładność dość rażącą uzna. 

Na końcu znajdujemy rezultaty doświad- 
czeń, prowadzone przez profesora Instytutu, 
p. Chludzińskiego, nad leczeniem trzody ra- 
sy polskiej i wykaz stad zarodowych trzody 
w kraju naszym. Wykaz ten jest bardzo 
niedokładny, a choć wiemy, z jakiemi tru- 
dnościami połączone jest zbieranie odno- 
śnych wiadomości, należało unikać omyłek 
przy wymienianiu ras hodowanych w tych 
stadach. Spis taki ma znaczenie informa- 
cyjne i jeżeli interesant zgłosi się do właści- 
ciela z chęcią nabycia u niego lineolnów, 
o których mówi wykaz, a znajdzie tam ho- 
dowane yorksehiry, kogo o to winić będzie? 

W każdym razie dzieło Heuzćgo, przy- 
swojone naszemu językowi, zasługuje na 
jaknaj większe rozpowszechnienie. 


LITERATURA I SZTUKA. 


Z NIEMIEC. 


Drezno, maj, 1887. 


Berlin: muzeum etnograficzne. —Profesor Briickner.— 
G. Karpeles. — Wilno: zakład oftalmiczny. — Orze- 
szkowa i jej powleści.— Warszawa. — Nowości księ- 
garskie, — Ukaz najnowszy i niemcy. 

Większą część miesiąca upływającego 
spędziłem daleko od stolicy suskiej, nie 
wiele więc dzisiaj zamieścić zdołam wiado- 
mości, któreby tytułowi listu odpowiadały. 
Lecz ponieważ dzieliłem się dotychczas 
z czytelnikami wrażeniami mojemi, niech 
mi więc będzie wolno i dzisiaj wypisać tu 
kilka wspomnień z podróży. 

W drodze do kraju zawadziłem o Berlin 
i kilka dni tam spędziłem. Celem mojego 
tam pobytu było zwiedzenie nowozałożone- 
go muzeum antropologiczno-etnograficznego 
i poznanie kilku osób, z któremi listownie 
dotąd tylko rozmawiałem. 

Muzoum otwarto w grudniu roku zeszło- 
go, w umyślnie na to zbudowanym gmachu, 
na ulicy Koniggritzer, w pobliżu znanego 
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już dawniej Muzeum przemysłowego. Jako 
budowa, nie odznacza się ono niczem nie- 
zwykłem, Wewnątrz również uderza naj- 
ściślejsze tylko stosowanie się do zadania 
praktycznego: miejsca i światła jest dużo, 
przedmioty są ułożone dostępnie i systema- 
tycznie, zabezpieczono je starannie od poża- 
ru i kradzieży, słowem urządzono wszyst- 
ko praktycznie, umiejętnie, ale nadto nic: 
strona estetyczna uległa zupełnemu pomi- 
nięciu; brzydko nie jest, ale też i nie pię- 
knie, ale za to trwale, porządnie i wygodnie. 
Odbił się i tutaj duch pruski: sztywny 
a praktyczny; takim jest cały Berlin, takiem 
całe dzisiejsze państwo niemieckie. 

Pierwsza sala, trójkątna, wysokością się- 
ga szczytu całego gmachu; umieszczone Są 
w niej przedmioty największych rozmiarów: 
kolumny z przed świątyń indyjskich, posą- 
gi bóstw, łodzie różnych plemion dzikich, 
płyty kamienne z nadpisami itd. Z sali 
tej dwoje wschodów prowadzi na wyższe 
piętra. 

Podstawą układu okazów jest wzgląd gc- 
ograficzny. W niezliczonych witrynach kil- 
kunastu sal widzimy zabytki przeddziejowe 
i zbiory etnograficzne ludów nieucywilizo- 
wanych dzisiejszych, w ogromnej ilości. 
Niema zakątka Ameryki i Oceanii, o którym- 
by nie można było nabrać jakiegoś wy- 
obrażenia, obejrzawszy uważnie pochodzą- 
ce zeń ubiory, naczynia, narzędzia, broń, 
przedmioty kultu, wykopaliska itd. Schlie- 
mann przekazał instytucyi tej wszystko, co 
wykopał w Troi; dawne Muzeum etnografi- 
czne berlińskie zrzekło się także na rzecz 
nowego wszystkich swoich skarbów; oprócz 
tego wielka ilość ofiarodawców, przeważnie 
niemców, ze wszystkich części świata nade- 
słała tu prywatne zbiory swoje; hojnie też 
uposażył nowe muzeum znany podróżnik 
i etnograf Bastian, który jest jego dyrekto- 
rem, oraz autorem planu budowy i projektu 
rozmieszczenia zbiorów. Wśród wykopalisk 
znajduje się bardzo wiele zabytków z ziem 
dawnej Polski, mianowicie ze Szlązka, 
Poznańskiego i Prus Zachodnich. Dobry 
i naukowo napisany katalog ułatwia oglą- 
danie i ocenę nagromadzonych tu skar- 
bów. 

Po parę godzin codzień spędzałem w mi- 
łem towarzystwie pana Brucknera, lwo- 
wianina, obecnie profesora słowiańszczyzny 
w Berlinie. Oprócz pracy obowiązkowej 
w uniwersytecie, p. B. wiele czasu poświę- 
ca na redagowanie iczynne współpracowni- 
ctwo czasopisma Archiv für slavische Philo- 
logie; zajmował się dotychczas najwięcej, 
jak wiadomo, lingwistyką; obecnie zaś głó- 
wnio się poświęca dziejom literatury pol- 
skiej, przeważnie łacińskiej, z XVI i XVII 
wieku. Mówił mi, iż najwięcej miewa słu- 
chaczy na wykładzie języka rosyjskiego. 

Oddawna znanych mi listownie, poznałem 
osobiście teraz państwa Karpelesów. Tak 
często, p. Gustawie K. w listach moich 
wspominałem, że dziś nie widzę potrzeby 
przypominania czytelnikom o jego zasłu- 
gach w zapoznawaniu niemców z piśmien- 
nictwem polskiem. Życzliwość jego dla nas 
i znajomość rzeczy i stosunków naszych je- 
szcze więcej się uwydatniła w rozmowie. 
Pracuje on obecnie nad wzorowem wyda- 
niem pism Heinego, co, jak mi mówił, wie- 
le go trudu i czasu kosztuje. Małżonka jego, 
warszawianka z pochodzenia, tłomaczy po- 
wieści polskie na język niemiecki; teraz 
właśnie skończyła przekład Nizin E. Orze- 
szkowej do jednego z czasopism niemieckich 
i zabiera się do tłomaczenia powieści Ostoi 
(panny Suwickiej). 

Nie będę zapisywał tu wrażeń moich wi- 
leńskich; znacie zresztą dzisiejsze Wilno 
lepiej ode mnie, bo pięć lat go nie odwie- 
dzałem. Uczynię jeden tylko wyjątek, aby 
się podzielić miłem wspomnieniem z bytno- 
ści w zakładzie ocznym wileńskim, którego 
podwaliny jeszcze oglądałem, opuszczając 
Wilno przed laty. Dzisiaj wyrósł na nich 
gmach okazały i gustowny, okolony pię- 
knymi trawnikami i krzewami, leżący 


wśród cudnych wzgórków zielonych, poro- 
słych sosnami i usianych domkami przed- 
miejskimi. | 

W zakładzie tym, po niezbyt miłych 
wrażeniach z obszarpanych domów i bru- 
dnych ulic Wilna, nczułem się na nowo 
w Europie. Czysto tam, wytwornie, po- 
rządnie i wygodnie; wodociąg, gaz, wybor- | 
ne urządzenie całej lecznicy, dbałość o wszel- 
kie wygody chorych i mieszkańców, uprzej- 
mość administracyi, czystość pokojów, po” 
ścieli i ubrania chorych, dobry stół, czyste 
powietrze, widoki dalekie a śliczne z okien, 
słowem wszystko, od kuchni wzorowo czy” 
stej, do biblioteki specyalnie oftalmicznej 
a bogatej, wszystko świadczy o niezmiernej 
troskliwości i czujności zacnego człowieka, 
który prawdziwą jest duszą zakładu, jego 
twórcą i dotychczasowym zwierzchnikiem, 
doktora Zenona Qywińskiego. Wielka 
wdzięczność należy się rodzinie hr. Tyzen= 
hauzów za ten dar dobroczynny, niosący 
tyle pomocy całej prowincyi; ale nie mniej- 
szą jest zasługa p. Oywińskiego, który zapis 
magnatów przyoblekł w krew i ciało, czu- 
wając nad wykonaniem jego, począwszy © 
planu budowniczego, aż do zupełnego wy- 
kończenia zakładu i kierując nim podziś* 
dzień zarówno gorliwie jak umiejętnie. 

Następnym przystankiem wędrówki mo- 
jej było Grodno; powitałem tam, po dłu- 
giem niewidzeniu, panią E. Orzeszkową 
i z przyjemnością znalazłem, że zdrowie jej 
poprawiło się ostatnimi czasy, co nam wró” 
ży długą, bodaj jaknajdłuższą działalność 
jej na polu literackiem. Wiadomo już że 
powieść jej Pan Graba wydrukowała w prze- 
kładzie miemieckim Neue Freie Presse; po- 
cieszającą jest wiadomość, że znalazł się już 
nakładca w Berlinie na oddzielne wydanie 
tej powieści i żo zgłoszono się do autorkt 
z Anglii i Szwocyt z prośbą o pozwolenie 
przekładu Pana Graby na języki tych kra- 
jów. Charakterystycznym jest fakt, że 
dziennik wiedeński duleko drożej zapłacił 
autorce, niż pierwotny nakładca polski tej 
powieści. Nikt nic jest prorokiem u swo* 
ich... 

Muszę stłumić w głębi serca wrażeni:y 
których doznałem w Warszawie; utkały si€ 
one, jak wszystko na świecie, z czarnych 
i różowych włókien. Niestety, czarnych by” 
ło więcej... 

Oczywiście spragniony byłem sceny pol- 
skiej. Powitały mię: Z*ancillon i Dorożkć 
Nr. 117. Z rozkoszą słuchałem mowy 0J* 
czystej, z przyjemnością oceniałem wybornń% 
grę aktorów, do których, niemieccy ani 810 
umywali; ale treść sztuk tych nasunęła m! 
na myśl wierszyk z bajki Krasickiego: żl6 
się bawicie! Obio sztuki są pełne werwf 
i dowcipu, ale... wybaczcie, obie brudne: 
Przechadzając się po wilgotnym gruncie 
wystawy hygienicznej, nadaremnie szuka” 
łem przyrządów dezinfekcyjnych na tř 
miazmaty sconiczne. Trzebaby i na nie wy” 
myślić jakąś kanalizacyę... 

Po powrocie do Drezna, zastałem szcząt” 
ki już tylko wystawy ogrodniczej. Pow 
dają mi, że była świetną, że Belgia, Holan- 
dya i Anglia nadesłały kwiat swoich kwiś* 
tów, że materyalnie powiodła się dobrzó» 
mimo efemeryczny termin trwania. y 

Na stole moim znalazłem nieco nowość 
książkowych. Stas und Jas*) dwie p% 
wiustki B. Prusa w przekładzie niemiecki” 
Henckla, z przedmową, wiernie charakte 
ryzującą talent i zasługi A. Głowackieg” 
„Gdy sięzważy, powiada tlomacz, żejedne”* 


' z głównych zadań prasy codziennej jest ust” 


wanie przesądów, wytwarzanie sympaty» 
antypatyi i przekonań, to się spostrzega J” 
potężnym i dobroczynnym jest wpływ Pri 
sa na społeczeństwo polskio, który nie op" 
szcza żadnej sposobności inie pomija żadne” 
go przedmiotu, aby zeń czegoś pouczającee? 
nie wyciągnąć. 

Drugą nowością beletrystyczną jest P” 
wieść, osnuta na tle żywota litwinów pr” | 


*) Przygoda Stasia i Sieroca dola. 


skich: Mutter und Tochter, przez Wicher- 
ta *), autora dawniej ogłoszonych Tittaui- 
Sche Geschichten **), obrazki te odsłaniają 
Mam malo znaną widownię; autor z talon- 
tem i współczuciem dla biednego ludu ma- 
luje życie i troski jego o byt codzienny 
 tplemienny. 

„Sztuka być żonatym, a jednak szezęśli- 
Wym,“ taki jest tytuł książki, naśladowanej 
4 oryginału angielskiego, pojawiającej się 
W trzeciem już wydaniu, z następną dedy- 
kacyą: „Dzielnym mężczyznom i kobie- 
tom, którzy się odważyli lub pragną się od- 
Ważyć wstąpić w stan, będący szczęściem 
ula niewielu, niedolą dla wielu, a jarzmem 

& wszystkich, pełen podziwu dlu ich 
męztwa, z uszanowaniem poświęca au- 
or,“ ayid 
. Najpoważniejszą z nowości książkowych 
Jest tom drugi Dziejów kultury Lipperta ****); 
9 pierwszymi pisałem dawniej; obecny za- 

Ończa dzieło i mieści w sobie rozdziały: 
todzina pierwotna; prawo macierzyńskie; 
awycięztwo prawa ojcowskiego; pierwotne 
obrzędy wesclne; mieszkania; wpływ kru- 
Szców; postęp w pojęciach religijnych; zwią- 
zek ich z układem społeczeństwu; fetyszyzm; 
otyszyam jako czynnik społeczny; rodzina 
Datryarchalna i jej upadek; utworzenie się 
Panstw i prawa; roligie wyzwolenia i opa- 
Wowanie przyrody. Prawda doniosła nic- 

twno, że dzieło to ma być przełożone na 
lasz język: niewątpliwie na to zasługuje 
i pewny pożytek nam przyniesie. 

Ukaz najświeższy, dotyczący cudzoziem- 
tów w Królestwie i granicznych guberniach 

Josarstwa, przyspieszył wydzielanie się żół- 
© i atramentowcj złości niemieckiej. Jak 
śwykle, tak i tym razem uciekli się oni do 
Wiadomogo i wypróbowauego środka: od- 
kryli i tu intrygę polską. Rozwodzą się tedy 
Szeroko nad przebiegłością naszą idowodzą, 
Że skutki ukazu wyjdą na oczywistą ko- 
Tzygć polaków. Znane to sidła, zastawiane 
adl wieków na dyplomacyę rosyjską. Czy 
kto w nich uwiężnie? 
Jan Karłowicz, 


SALON TEGOROCZNY. 


Paryż, 20 maja, 


W maju zakwitają tu nietylko drzewa 
krzewy, lecz i sztuka plastyczna, Wielkie 
JEJ drzewo, jak jabłoń i grusza, wabiąc 
śWieżemi i żywemi barwami, umaja liczne 
Wystawy obrazów, które w tym czasie 
ttwierają swe podwoje nad brzegami Se- 
Wany. Mamy obeenie wystuwę Milleta, 
urłego już artysty, który z zamiłowaniem 
zętwarzuł naturę sielską i typy wioskowe, 
p ując tem drogę „impresyoniamowi.* Jak 
ady zresztą pionier, żył on nieznany pra- 
„©, lekceważony i głodny, otoczony dzie- 
pciorgiem dzieci w zapadlym kącie pod 
„|"yżem, skąd rzadko tylko wyruszał na 
Wiejki rynek i posto chyba, ażeby sprzedać 
"Statni swój obrazek jakiemuś podrzędne- 
handlarzowi. Dziś nicktóro z jego prac 
Baly do ceny 100,000 fr.; wdzięczna po- 
uj ność stawi mu nawet pomniki... Przy 
„ley de Sóze, u Georgesa Petita, rozlożylu 
IĘ cała „międzynarodowa wystawa obra- 
zły, i rzeźb“; dalej wystawa „niezawi- 
Yeh“ — a przedewszystkiem Salon doro- 
Sy w Pałacu przemysłu przy Polach Eli- 
<tjskich, 
Na wielkie to igrzysko wyrobów pędzla 
d uta nadesłano tym razem przeszło 7,000 
tżów, z których trzecią część zaledwie 


i 
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©) Lipsk, 1886 

„| Lipsk, 1882. 
P ) Die Kunst verheirathet und doch glücklich zu sein, 
Serlin, 1887. 


ja Kulturgeschichte der Menschheit, Sztulgart, 1837. 
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sędziów, strzegący 
znicza piękna i tradycyi. Więcej zrestą nie 
byłby pomieścił gmach wystawy. Trzy- 
dzieści dwie sale, znajdujące się w tym bu- 
dynku, zawieszone są od góry do dołu wiel- 
kiemi i małemi płótnami. A jest to częścio- 
wy rezultat rocznej tylko produkcyi i to 
przeważnie francuskiej. 

Nie możemy się wdawać w pobieżne 
choćby sprawozdanie z całego tego natłoku 
barw i ksztaltów. Tom cały trzebaby zapi- 
sać i zabrać się do szczegółowych studyów, 
do czego nie usposabia parugodzinne oglą- 
danie, tembardziej, że wędrówkę po tym ar- 
tystycznym labiryncie odbywać trzeba w to- 
warzystwie tłumów paryżan i uroczych pa- 
ryżanek, tak, że często nie wiadomo, czemu 
się bardziej przypatrywać, czy „naturze ży- 
wej,“ czy malowanej 

Zbieramy jednak kilka wrażeń natury 
ogólnej. Uderza przedewszystkiem, nawet 
nieznawcę, w tym wielkim zbiorze pogoń 
za nowymi pomysłami i etektami. Wszyst- 
ko prawie malowane z natury bądź w ja- 
snych promieniach słońca, nicznającego pól- 
cieni, bądź w łagodniejszej jasności dni 
chmurnych. Wszędzie dostrzegać się daje 
chęć oddziaływania przeciwko formułom 
i receptom, przeciwko grubo i tłusto kła- 
dzionym barwom, przeciwko różnym „so- 
som“ dawnej kuchni malarskiej. Widać od- 
razu, że reformatorskie hasło „oświetlenia 
palety* zrobiło swoje, że prąd „impresyoni- 
zmu* i „pełnego powietrza* przewietrzył 
i odświeżył sztukę. 

Tyle co do formy. Co do treści — nie wi- 
dzimy tu prawie malarstwa religijnego 
i historycznego. Są to, jak powiadają kry- 
tycy i artyści we Francyi, articles dómodćs. 
Duch religijny uleciał już dawno z płócien 
i palety — Francya zaś z przed r. 1789 nie 
nie obchodzi dzisiejszej. Ta ostatnia liczy 
sobie zaledwie sto lat istnienia. Słabo tylko 
odzywają się jeszcze echem oderwane zda- 
rzenia z walk wielkiej rewolucyi, podejmo- 
wane bądź przez przeciwników tego ruchu, 
bądź przez poszukiwaczy wrażeń silnych 
i przeciwieństw rażących. Wojna francu- 
sko-pruska dostarcza wciąż jeszcze mate- 
ryału do obrazów, odpowiadając niegasną- 
cej chęci odwetu. I ta jednak nuta patryo- 
tyczna brami w tegorocznym Salonie nie 
zbyt donośnie! Wystawa tu jest doskona- 
łem upostaciowaniem mieszczańskiego i za- 
dowolnionego z chwili obecnej społeczcń- 
stwa, w którym umilkły już silniejsze prą- 
dy historyczne — nowo zaś nie skrystalizo- 
wały się jeszcze i nie zarysowały wyraźnie. 
Jeżeli niemu w Salonie obrazów history- 
cznych, to niema i takich, któreby wyświe- 
tlały obecne stosunki społeczne, wydobywa- 
ły tkwiące w społeczeństwie sprzeczności. 
Francya jest drobnomicszczańską Rzeczą- 
pospolitą, w której te sprzeczności nie wy- 
stępują jaskrawo, ujęte w wielkie katego- 
rye stosunków społecznych. Odbija się to 
i w malarstwie. Cechą jego najbardziej cha- 
rakterystyczną jest dekoracyjność lub po- 
szukiwanie ciekawych indywidualnie wat- 
ków życiowych, nawet w szacie history- 
cznej. Kult jasnego słońca i nagich kobiet 
występuje przytem nader wybitnie. 


Wymieńmy jednak niektore z utworów, 
poczynając od czysto dekoracyjnych. Należą 
tu przedewszystkiem wielkie płótna, zamó- 
wione przez państwo lub gminy dla gma- 
chów publicznych. Budującą się właśnie no- 
wą Sorbonę zdobić będą wielkie symboli- 
czne freski cenionego i oryginalnego mala- 
rza Puvis do Chavannes, których zresztą 
dopiero szkice okazał. Do tej kategoryi 
wchodzą i temuż celowi służyć mają trzy 
wykończone już freski Flamenga, z których 
największy wyobraża Abelarda, czytającego 
w gronie słuchuczów na górze św. Geno- 
wefy, będącej od dawna siedliskiem wyż- 
szych szkół paryskich. Obraz to o barwach 
jasnych i konturach wyraźnych, z masą 
świateł i pyszną perspektywą, a widokiem 
na część Paryża. 


Bernard namalował dla paryskiego ratu- 
sza alegoryczną starość. Do tegoż działu na- 
leżą obrazy Lafona, Montenarda i Karbow- 
skiego, młodego malarza urodzonego w Pa- 
ryżu. Krytyka chwali trzy jego dekoracyj- 
ne płótna, przedstawiające epizod z życia 
XVIII wieku. Rochegrosse dał w tym ro- 
ku dwa utwory Za curée — wielkie płótno, 
odznaczające się tylko wielkością i przed- 
stawiające zabójstwo Cezara, oraz Solomeę 
tańczącą przed królem, mały obraz, pełen 
wdzięku. Henner wystawił Herodyadę i Kre- 
olkę, obie bez znaczenia. Cormon, twórca 
Kamiennego wieku, znajdującego się w gale- 
ryi Luksemburskiej — Zwycięzców z pod 
Salaminy, powracających w tryumfie, duży 
obraz o jasnym kolorycie i szerokiej per- 
spektywie. Cabanel — Kleopatrę, próbującą 
na niewolnikach trucizn, obraz kolorysty- 
czny. Wyraz twarzy pięknej władczyni na- 
der charakterystyczny; towarzyszy jej 
z wdziękiem rysowana półnaga niewolnica. 
Roll— Marsz naprzód, epizod wojenny, będą- 
cy wszakże tylko jednym obrazem z całego 
cyklu, który artysta prowadzi od lat kilku, 
na wzór powieści Zoli. Dueza Ze Soir na- 
leży już do krajobrazów, którymi malarze 
francuscy celują. Juliusz Breton, ceniony 
malarz obrazów z życia ludu wiejskiego, 
wystawił Fin dela journée; Lhermitte— Zbiór 
siana...  Niepodobna nam wyliczać nawet 
części tego szeregu. W ymieniliśmy niektóre 
prace bardziej znanych artystów. Na zakoń- 
czenie wspomnimy jeszcze o grupie Bou- 
gercau, najbardziej akademickiego z mala- 
rzów francuskich. Obraz przedstawia Amo- 
ra i Psyche, dwoje dzieciaków unoszących 
się w powietrzu, malowidło, przyznać nale- 
ży, pełne miękości i wdzięku. 

Spieszymy jednuk przejść do naszych. 
W tym roku panuje Widzenie Joanny d'Arc 
przy wjeździe do Rheims Matejki, znane 
czytelnikom Prawdy. Krytyka i publiczność 
francuska przyjęły ten obraz chłodno. 
Dziennikarstwo i ilustrowane wydawnictwa 
pominęły go milczeniem. Odszukaliśmy za- 
ledwie krótką wzmiankę w Courrier de l'art, 
z której najwybitniejszy ustęp przytaczamy. 
Autor opowiedziawszy treść i nadmieni- 
wszy o tem, że polski artysta w obecnym 
temacie szukał przedmiotu obchodzące- 
go go blizko, jako polaka, powiada: „Od- 
najdujemy tu wszystkie wybitne zalety Ma- 
tejki, jednocześnie wszakże musimy stwier- 
dzić brak większości jego utworów. Każda 
postać malowana jest z nadzwyczajnem 
znawstwem, każdą głowa jest arcydziełem. 
Każdy szczegół wykończony z doskonało- 
ścią, która nic nie pozostawia do życzenia. 
Całość jednak chaotyczna (bien confus). 
Z trudnością można się w niej oryentować.* 
Krytyk powołuje się na znaczną krótko- 
wzroczność Matejki, która nie pozwala mu 
objąć całości i zachować należytej perspek- 
tywy. Obraz Matejki umieszczony został 
na ścianie w oświetleniu nienajlepszem, 
w sali kończącej długi szereg galeryi. Gdy 
przebiegniemy całą wystawę 1 zatrzymamy 
się pod koniec przed płótnem naszego mi- 
strza, przedewszystkiem uderza nas to mia- 
nowicie, że obraz ten różny jest od wszyst- 
kich, któreśmy dotąd widzieli. Spotykamy 
tu całkiem odmienną szkolę, odmienny spo- 
sób traktowania przedmiotu. Po tylu 
obrazach, przez które przewiał, w mniej- 
szym lub większym stopniu, prąd „impre- 
syonizmu* i „pełnego powietrza,* w obrazie 
Matejki widzimy arcydzieło, arcydzieło je- 
dnak, będące w pełnym rozkwicie Odrodze- 
nia. Przypomina on nam Rafuclów i Ruben- 
sów 1 całe nowsze malarstwo klasyczne. 

Naprzeciwko Joanny w tej samej sali za- 
wielkie także płótno młodego malarza Jea- 
na, ucznia Lchmanna, wyobrażające rów- 
nież Wjazd Joanny d'Arc do Rheims. Trudno 
o większe przeciwieństwo. Z jednej strony 
Odrodzenie w całym swym blasku, z dru- 
giej obraz malowany w duchu Puvisa de 
Chavannes, będącego jednym z odcieni naj- 
nowszego impresyonizmu—i przypominają- 
cy zupełnie szkołę bizantyjską i średniowie- 


czne przedrafaclowskie freski. Na obrazie 
Jeana mamy również aniołów unoszących 
się nad ziemią i stąpających po niej w zbroi; 
głowy jodnego z idących aniołów i dwu 
świętych postaci otacza złota aureola z na- 
pisami, malowana na wzór bizantyjski. 
Dziewicy jadącej na koniu towarzszy cały 
oddział pieszych włóczników. Koloryt obra- 
zu jednostajny, stalowo - niebieski, figury 
malowane płasko. W tem zestawieniu ma- 
my najwybitniejszy kontrast Matejki z dą- 
Znościami dzisiejszego malarstwa francu- 
skiego. 

Jest także na wystawie wielki obraz mlo- 
dego alzatczyka Scherrera, wyobrażający 
wjazd Joanny d'Arc do Orleanu, obraz 
trzymający pod względem techniki środek 
między dwu poprzednimi i robiący bardzo 
dobre wrażenie. Joanna z odkrytą głową, 
w zbroi, na koniu, cala promieniejąca, wjeż- 
dża na czele rycerstwa, las włóczni gubi się 
w wązkiej ulicy średniowiecznego miasta. 
Postacie mieszczan doskonale i bogato ma- 
lowane, charakterystyczne. Ulica i domy 
również. 

Z innych malarzów naszych na wyszcze- 
gólnienie zasługuje własny portret panny 
Anny  Bilińskiej, artystki zamieszkałej 
w Paryżu. Zwrócił on na siebie ogólną 
uwagę. Odznacza się doskonałem wykoń- 
czeniem, wielką prostotą i wdziękiem. Po- 
zostali nasi ziomkowie nadesłali również 
portrety; wymieniamy tylko nazwiska: 
Axentowicz, Alchimowicz, Brzeski, Prze- 
piórski, Styka — ten ostatni obraz biblijny. 
W dziale rysunków: Ciesielski Wł, Du- 
kszyńska Helena, Merwart, ks. Jabłonow- 
ska (Terka), Zawiski — wszystko portrety. 
Lewicki dał trzy projekty architektoniczne. 
W dziale rycin prace: Jasińskiego Feliksa, 
Konarskiego Ludwika i Płużańskiej. 

W „Jardin de Sculpture“ tegorocznego 
Salonu pośród wielu prac wybitnych znaj- 
dujemy: Godebskiego QCypryana popiersie 
Kraszewskiego i „Martyx,* Riegera „Saty- 
ra“ i „Kopernika,“ oba z bronzu, oraz me- 
daliony i biusty Bogdańskiego Stefana, Bo- 
ryszewskiego Klemensa, panny QCertowicz, 
Gujskiego, Kasprowicza i Woydygi. 

E. Przew. 


RUSINSKA LITERATURA ALBUMOWA. 


II. 


P. Wasyl Kukicz (pseudonim) znanym 
był rusińskiej publiczności w Galicyi jako 
współautor Prawotaria (doradcy prawnego) 
i jako długoletni redaktor Proświty. Pomimo 
nadzwyczaj ostrej i nieraz po prostu dziwa- 
cznej cenzury, jaką wykonywał wydział 
Proświty nad rękopisami, udało się przecież 
p. Łukiczowi uczynić ten kalendarz najpo- 
czytniejszą książką rusińską w Gealicyi, 
gdyż co roku rozchodziło się go przeszło 
3,000 egzemplarzy. Dla ludu i inteligencyi 
był on zarówno pożądanym. Pierwszy znaj- 
dował w nim krótkie utwory beletrysty- 
czne najlepszych pisarzów rusińskich, jak 
Szewczenki, Necznja-Lewickiego, Koni- 
skiego, Rudańskiego, a także życiorysy 
i portrety wybitnych działaczów, oraz krót- 
kie artykuły naukowe i rady gospodarcze; 
druga, interesująca się sprawą publiczną, 
miała sprawozdania z życia społecznego 
i towarzyskiego, ogłoszenia, trość gazet 
i nowych książek itp. Wreszcie chcąc wszy- 
stkim dogodzić, wydział Proświty uchwalił 
drukować w kalondarzu także „typik,* tj. 
porządek „odpraw* cerkiewnych na cały 
rok, rzecz potrzebną jedynie dla księży 
i djaków, a zajmującą około trzech arkuszy 
druku, czyli trzecią część całego kalenda- 
rza. Nie dziw więc, że wobee tej uchwały 
część literacko-naukowa, która jedynie na- 
dawała książce wartość, musiała się nad- 
zwyczaj ścieśnić. Wskutek tego z począt- 
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kiem przeszłego roku uczynił p. Łukicz wy- 
działowi „Proświty* propezycyę rozdziele- 
nia kalendarza na dwie części: literacko- 
popularną i drugą przeznaczoną dla inteli- 
gencyi, a raczej dla księży z „typikiem.* 
Oburzono się na takie wymaganie, widząc 
w niem jakąś chęć do dyktatury, wskutek 
czego p. kukicz zerwał z „Proświtą* i od- 
dał zgromadzony przez się materyał litera- 
cki i naukowy rusińskiemu Kasyno w Stry- 
ju, które też wydało rękopisy w postaci 
pięknego i bogatego treścią albumu p. t. 
„ Watra* (Ognisko) w objętości 13 i pół ar- 
kuszy druku. 


Treść Watry z wielu względów niepodo- 
bną jest do tych wydawnictw, jakie obecnie 
wychodzą w świat z pieczęcią lwowskich 
narodowców. Mimo że stryjskie Kasyno ru- 
sińskie składa się z nich również, a p. ku- 
kicz osobiście dalekim jest od wszelkiego, 
nawet literackiego radykalizmu, to przecież 
spotykamy tu tony daleko świeższe i mniej 
przytłumione prawidłami estetyki szkolnej, 
niż w publikacyach lwowskich. I tak umie- 
szezono tutaj między innemi prześliczną no- 
welkę Myrnego, przysłaną właściwie dla 
Zori, lecz odrzuconą przez redakcyę z po- 
wodu niemoralnej treści. Treść ta następu- 
jąca: Urzędnik policyjny Kostenko żeni się 
z młodą panienką, Panna, którą Kostenko 
ubóstwia szczególnie za jej instytucką nie- 
winność, w tydzień po ślubie zaczyna po- 
tajemny romansik z oficerem artyleryi. 
Tymczasem mąż otrzymuje polecenie urzą- 
dzić obławę na jakiegoś ważnego przestęp- 
cę. Wysyła młodą żonę na wieś do jakicjś 
towarzyszki. Nadchodzi oznaczony wieczór, 
Kostenko wydał rozporządzenie, żeby mu 
donoszono o wszystkich nowoprzybywają- 
cych, którzy stają w hotelach — i oto otrzy- 
muje wiadomość, że do pewnego hotelu rze- 
czywiście przybyła para, która nie chce po- 
dać swych nazwisk. Kostenko zbiera całą 
gromadę żandarmów i policyantów, obsta- 
wia hotel, każe wyłamywać drzwi numeru 
i zastaje wewnątrz — żonę i oficera, Oto 
cała osnowa tej „niemoralnej* noweli, 
gorszącej profesorów rusińskiego gimna- 
zyum we Lwowie, a nie gorszącej rusinów 
stryjskich. Nie potrzebuję dodawać, że po 
za treścią, język i sposób opracowania go- 
dne są w zupełności takiego wielkiego ta- 
lentu, jakim jest p. Myrny, słusznie uznany 
za jedną z najwybitniejszych sił współcze- 
snej literatury ukraińskiej. 

Do tej samej kategoryi utworów, odrzu- 
conych przez redakcyę Zori, a wydrukowa- 
nych w Waćrze, należy też moja powiastka 
Misya, opowiadająca dzieje jezuity, ks. Gau- 
dentego i jego misyi na Podlasiu. Obecny 
redaktor Zori, p. Cegliński, wydał przod ro- 
kiem o tej pracy wyrok, że jest to rzecz tyl- 
ko w tym celu napisana po rusińsku, iżby 
ją następnie przetłomaczono na język pol- 
ski i umieszczono w warszawskich pozyty- 
wnych tygodnikach, jako zaś apoteoza ra- 
cyonalizmu jest zupełnie słabą i dla naszej 
publiczności wcale nie ciekawą. Pomimo to, 
żę żadnej apotoozy racyonalizmu w Misyż 
niema, mogę pocieszyć p. Ceglińskiego 
wskazaniem faktu, że chociaż praca moja 
niedawno dopicro wyszła w Watrze, potra- 
fiła już zainteresować publiczność w tym 
stopniu, że wkrótce ma się z dwiema inne- 
mi powiastkami tego samego cyklu pojawić 
w osobnej książce kosztem dramatycznego 
towarzystwa rusińskiego w Kołomyi. I tu- 
taj więc pokazuje się, że prowincya widzi 
jaśniej i mniej się boi mar stworzonych przez 
własną wyobraźnię, niż nasi lwowscy „kon- 
serwatywni narodowcy.* 

Był czas, kiedy w Paryżu krytycy starej 
szkoły malarskiej nie przyjmowali do coro- 
cznego „Salonu* utworów impresyonistów, 
tak że ci ostatni zmuszeni byli otworzyć 
swój osobny „Salon des refusés.“ Otóż ta- 
kim „salon des refusés“ jest też poniekąd 
Watra. Prócz dwóch wspomnianych nowel 
spotykamy w niej także naukową pracę au- 
tora, który u naszych narodowców cały i ze 


wszystkimi nowymi utworami jest refusé 
Mówię o Dragomanowie, który tam umieścić 
urywek swej nader ciekawej i dla dziejów 
literatury rusińskiej bardzo ważnej pracy” | 
o duchownych wierszach na Ukrainie | 
w XVII i XVIII wieku. Historyę tych | 
wierszy stawia autor na szerokim gruncie | 
porównawczym i widzi w nich z jednej > 
strony zabytki świadczące o żywych sto” | 
sunkach ludu ukraińskiego z kulturą 2% | 
chodnią, a z drugiej przebłyski narodoweg” 1 
przebudzenia pod wpływem tej kultury; | 
gdyż utwory te, chociaż oczywiście książko* 
wego pochodzenia, pisane były językiem | 
prawie czysto ludowym, z niektóremi tylko | 
przymieszkami cerkiewszczyzny i to n% 
długie lata przed Kotlarewskim i Kwitką: 


Do owych refusés zaliczyć musimy nawet 
pomieszczone w Watrze prace Ulany Kraw- 
czenko i M-eja. W wierszu panny Kraw* 
czenko dostrzegła redakcya Zori — socyśa% 
lizm w słowach: „Kiedyś, skoro zginie 
zmora przesądów i brat z bratem podzieli 
się dobrem, to czyż nie pozostanie jeszczć 
dosyć łez i cierpień dla ludzkości?* Wiersz6 
M-eja odrzucono dlatego, że przedmiot jego 
(kontrast wesołej gry fortepianowej na pier” 
wszem piętrze i płaczu umierającego dzić” 
cka w suterenach) jest taki smutny, a „niło% 
dy człowiek — zdaniem redakcyi Zort -< 
powinien patrzeć na świat wesoło, a mó 
zwracać uwagi na takie rzeczy.“ Słyszałemy 
że z powodu „zwracania uwagi na takið 
rzeczy“ jeden z profesorów rusińskiego gł 
mnazyum miał kiedyś powiedzieć do swoich 
uczniów: „Czekajcie no, ja wam rypnę tyl? 
łaciny i greki, że wam do wszystkiego 11% 
nego odejdzie ochota!“ Podejrzywam, że ©! 
panowie chcieliby obecnie zastosować tę 54% 
mą metodę, nieco tylko zmienioną, do cale” 
go społeczeństwa rusińskiego w Galicji 
tylko, niestety, w miarę jak sami zamykajł 
oczy na wszelkie „takie rzeczy,“ prowincy* 
zaczyna coraz pilniej na nie patrzeć. 

Z innych utworów beletrystycznych w al- | 
bumie Kukicza znajdujemy przedewszys 
kiem szkic p. Mordowcia „A wse I'reczy” i 
sta.“ Jest to prześlicznie z ust ludu opowie” 
dziana nowela kryminalna. Parobezak, po” 
dejrzany o zabójstwo żyda, poszlaki mów!4 
przeciwko niemu; jedno tylko mogłoby 8° 
zbawić — wykazanie alibi, lecz tego me 
chce uczynić, żeby nie skompromitow: 
dziewczyny, u której właśnie tej nocy bawi 
Dopiero ona sama, przybywszy do Kijow“ 
na odpust i przypadkowo spotkawszy swe” 
go ukochanego na ulicy, kiedy go prowa 
dzono do sądu i za nim udała się do sa 
rozpraw, głośno wydaje całą prawdę i ratti 
je go od nieszczęścia. Rzecz opowiedzian* 
w zwykłej, nieco sentymentalnej i niot? 
cerkiewnej manierze p. Mordowcia, lecz mi 
mo to robi silne wrażenie, dlatego głównió 
że przedstawia uczucia prostych wiejskić! 
ludzi — sądu przysięgłych. r 

Daleko słabszą, nawet od swych przecię” - 
tnych rzeczy, nowelę dał płodny ukraińsk* 
pisarz p. Koniski. Opowiadanie jego Pp: 
Sierowyk, prócz bardzo ładnego ustęp” 
wlecze się mdło i rozwlekle; sam temai 
który przy zwięźlejszem opracowaniu i ps)” 
chologicznem pogłębieniu postaci inog tbi, 
dorzucić cickawy rys do charakterysty ; 
współczesnego społeczeństwa rosyjskicg!: 
w pracy p. Koniskiego prawie utonął Śr 
powodzi słów, przysłów ludowych i niecne 
leżących do rzeczy szczegółów. 

Baśń ludową, ale nieco odnowioną i prze” ; 
ślicznie opowiedzianą dał p. Neczuj-L10W" 
cki. Jest to znana baśń o dwóch br cjaćź” | 
mądrym a nieuczciwym i głupim « uozo | 
wym — tylko że ten drugi brat u p. Nec oM 
ja wcale nie głupi, tylko „lubi mileze $, 45" | 
umie się kłaniać* i pojmuje uczciwość e | 
dzo rygorystycznie. Sprzeczność charakteris | 
obu, ich wędrówka po Ukrainio i wreszć | 
przygody w „innem państwie,” niby w Kry, | 
mie, gdzie starszy brat w nieuczciwy SPO-„ | 
dochodzi do bardzo wysokiego stan WIE | 
lccz właśnie przez swą nieuczciwość níbi | 


Padu, a młodszy, chociaż cichy i długi czas 
Poniżany, zdobywa rękę pięknej księżni- 
Czki — wszystko to przy całej fantastyczno- 
SCI mowy nakreślone z nadzwyczajną wyra- 
Zstością i realizmem, językiem ślicznym — 
Brzymioty, za które Neczuj-Lewicki słu- 
sznię uważanym jest za pierwszego przed- 
stawicjela współczesnej powieści ukraiń 
ej. 

Nie będziemy zastanawiali się szczegóło- 
Wo nad treścią innych prac belotrystycz- 
tych, pomieszczonych w albumie p. buki- 
— dość wyliczyć ważniejsze z nich. Prze- 
ówszystkiem spotykamy tu dwa utwory 
Przedwcześnie zgasłego pocty ukraińskiego, 
Stefana Rudańskiego: Mazepa i Paweł Polu- 

tek, Są to poematy dziejowe, bez większej 
Doetycznej wartości chociaż z wielu wzglę- 
dów ciekawe dla historyka ukraińskiej lite- 
tatury, Dalej humorystyczne opowiadanie 
E Euczakowskiego: Po maturze, kilka wier- 
Szy p. Kulisza i Hetmancia, Fed'kowicza 
i Daniła Mlaki. Jak widzimy, w dziale be- 
gry styki reprezentowane są prawie wszy- 
"a Żyjące jeseszcze pokolenia i kierunki 
R ratury rusińskiej, począwszy od „star- 
zych“ ukrainofilów rosyjskich (Kulisz, 
Jig lOWOĆ, Koniski), dalej późniejszych rea- 
R tów (Myrnyj, Hetmanec i Neczuj), a koń- 
TEN na najmłodszem pokoleniu (5yweńkij 

Uzajezenko); tak samo i w Galicyi: począ- 
ak od starszych romantyków (Kuczakow- 

9) i ludowców (Fed'kowicz i Młaka), 

Ończąc na najmłodszych realistach. 

Ww nankowej części Watry prawie wyłą- 
è Nie reprezentowaną jest historya literatu- 
y rusińskiej i krytyka. Itak p. Koniski 
kik „notatki biograficzne“ do życiorysów 
uk, u, dotychczas mniej znanych pisarzów 
a lalńskich, P. Mordoweć zamieścił krót- 
i 1 swa, autobiografię wraz ze spisem swych 
tworów, wydanych w języku rosyjskim. 
« Aleksander Barwiński — dwa odczyty 
Popularne, miane w Tarnopolu, o Szewczen- 
$i o Fed'kowiczu. Dr. Emil Ogonow- 
x l — krytyczną ocenę niedawno wydanej 
rOwieści Jurij Iorowewko, napisanej przez 
Arasiuczenka, a Iwan Franko ocenę wyda- 
Ych w Petersburgu ukraińskich powiastek 
w Mordowcia. Lecz najważniejszą pracą 
an m oddziale jest rzecz naszego wydawcy 
OW u, p. Hukicza, o „Węgierskiej Rusi,“ 

le pierwszy raz zebrano mnóstwo cicka- 

Ch i rozproszonych wiadomości o tej ma- 

nanej i prawie zapomnianej dzielnicy 

odu rusińskiego. Uznając ważność tej 
rawy, wydział prawny „Proświty” po- 

"Rowj] ją adoptować, gdyż swym nakła- 
E wydał osobną odbitkę i puścił w roz- 
& Zediż, co mu tylko pochwalić można. 
zag Wa rzecz, że prócz dr. Ogonowskiego 
skich. 4 „kierujących“ narodowców lwow- 
sn Nie nie dał do Watry i że po wyjściu 
not. książki prócz gołych bibliograficznych 
ż atek ani Dilo, ani Zoria nie pomieściły 
ny 9j, bodaj cokolwiek szczegółowszej oce- 
hitel treści; czują znać, że główny prąd 
1867 cki zaczyna ich mijać, tak jak około 
i} 70 minął t. z. „starą partyę,“ chociaż 
tæn "Wennnych nieco powodów. Tam wy- 
za ženie się żywej mowy ludowej, tutaj 
lizy „Yrzeczenie się życia, obserwacyj i ana- 
skate visk społecznych powoduje jeden 

k— odpływ sił literackich. 
I. Franko. 
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wnictwa na kolel Nadwiślańskiej. — Krynice nad- 
użyć. — Piotr Mularski. — Szczęście Arimana. — 
Przemowa Roeppla. — Dawniej a dzis. 


„Dla uniknięcia zarzutu zbytecznego pe- 
symizmu w poglądzie na tutejsze stosunki, 
ośmielam się nadmienić, że nie podzielam 
wcale zapatrywań się na świat i człowieka 
nowszych filozofów niemieckich, jak Scho- 
penhauer lub Hartmann, owszem uznaję, że 
złe, rozlane w świecie i otaczające nas a na- 
wet w nas znajdujące się, jest potrzebne 
chociażby dlatego, aby człowiek mógł mieć 
zasługę.“ Oświadczenie to jest mi po- 
dwójnie przyjemnem: naprzód miło wie- 
dzieć, że p. Kerabita z QCieszanowskiego 
(w Galicyi) nie podziela teoryi Schopenhau- 
era i Hartmanna, a powtóre, że dowiódł 
użyteczności złego, które coraz bardziej nam 
dokucza. Gdyby tą użytecznością przejęła 
się Gazeta polska, nie prowadziłaby tak za- 
ciętego sporu z Now. Wremieniem ani o Wwa- 
runki „zjednoczenia Słowiańszczyzny,* ani 
o kierunek działań Banku włościańskiego 
w Królestwie Polskiem. Pierwsza sprawa 
jest materyą czysto akademicką, dla której 
fatum przeznaczyło pewną ilość słowiań- 
skiego papieru i farby drukarskiej, pozwo- 
liwszy z tymi środkami próbować sił kon- 
ceptom ludzkim. Ale druga posiada war- 
tość praktyczną, bieżącą. Gazeta polska, 
streszczając swoje wywody, takie stawia 
wnioski: Ponieważ Królestwo jest cztery 
razy gęściej zaludnione, niż Cesarstwo, 
przeto: 1) „kolonizacya Królestwa (z pro- 
wincyj wielkorosyjskich) nie jest dla pań- 
stwa ani pożyteczną, ani potrzebną; 2) jeżeli 
włościanie w Cesarstwie mają za mało zic- 
mi, jest ono w nią bogatsze od Królestwa 
i z własnych gruntów wyposażyć ich może; 
3) jeśli koniecznie Królestwo ma być kolo- 
nizowane, niech się to dzieje za pomocą 
specyalnej instytucyi i z funduszów pań- 
stwa; 4) z funduszu użyteczności publicznej 
należy czerpać na użytek publiczny kraju, 
który go zebrał...* „Now. Wremia—zastrze- 
ga przytem Gaz. polska — niesłusznie przy- 
pisuje nam rozdrażnienie. Tak nie jest. 
Przemawialiśmy spokojnie.* Obiema ręka- 
mi spokój ten poświadezam. W punkcie 
li 2 drugim mogła się zdradzić poryw- 
czość, ale w 8 — nie. Tu Gazeta objawiła 
tak zimną krew, że aż nie wiem, którą te- 
kę, jako prezydent republiki dziennikar- 
skiej, otfiarowalbym autorowi tych punk- 
tów — ministra spraw wewnętrznych, czy 
też skarbu — i musiałbym go wprzód za- 
pytać, o co mu bardziej chodzi: o samą ko- 
lonizacyę, czy też o przeznaczone na nią 
pieniądze. Według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa pragnąłby on raczej odeprzeć 
pierwszą, niż zachować drugie, jeżeli zaś 
podkreśliłem punkt trzeci i złączoną z nim 
wątpliwość, to tylko dlatego, że mocno pro- 
wadzona skądinąd polemika nie powinna 
mieć takich słabizn. 

Co do Now. Wremieni, które pismom pol- 
skim wyrzuca unikanie rozpraw z rosyj- 
skiemi, zauważę, że ono w swym planie 
działań dla Banku włościańskiego mimo- 
wiednie idzie w kierunku celów funduszu 
kolonizacyjnego pruskiego, z którego zdej- 
muje charakter moralny. Niech dziennik 
petersburski porówna swoją rojoną z tamtą 
urzeczywistnioną instytucyą, a przekona 
się, że byłyby to dwa trójkąty o bokach 
i kątach równych. Jakkolwiek p. Korabita 
utrzymuje, że „złe jest potrzebne chociażby 
dlatego, aby człowiek mógł mieć zasługę,“ 
wolelibyśmy z Schopenhauerem nie zdoby- 
wać jej między dwoma ogniami. 


Wyrzekłby się jej z Hartmannem p. Wa- 
liszewski, a nawet Kraj, który mu „ze swej 
stajni podał bachmata* dla walki pod ha- 
słem ausrotten! I w rycerza i w stajnię walą 
bez przerwy wszystkie działa Towarzystwa 
kred. ziemsk. Ponieważ żadna strona je- 
szcze białej chorągwi nie wywiesiła, więc 
chyba upały letnie męztwo osłabią i walkę 
zakończą. Obecny jej bieg dla opinii publi- 
cznej przestał jnz być zajmującym, gdyż 


zapaśnicy zeszli z pola kwestyj zasadni- 
czych i ugrzężli w sprzeczce drobiazgowej, 
scholastyczno-prawnej, w subtelnościach le- 
dwie pochwytnych, które już ostatecznego 
wyniku starcia nie zmienią, mianowicie: 
posiadacze subhastowanych majątków chył- 
kiem i ukradkiem wynoszą z nich co mo- 
żna, a p. Waliszewski goniąc ich na „bach- 
macie ze stajni Kraju,“ w zbytnim rozpę- 
dzie wyleciał z siodła. Oto jest sens moral- 
ny całej utarczki, w której niezawodnie To- 
warzystwo kred. ziemsk, przysięgło sobie, 
że nawet „prywatnie“ w układach z wy- 
właszczonymi uczestniczyć nie będzie, 
a Kraj — że nawet dla „świętego dobra* 
ogólnego nie „poda ze swej stajni bachma- 
ta* na taką „największą batalię.* Do tej 
przysięgi obie strony powinnyby dołączyć 
ślub, że na przyszłość „odnosić się* będą 
do spraw publicznych czystszą polszczyzną. 

Skutki ciężkiej niemocy p. S. Kronen- 
berga zaczynają powoli wyrastać. Na zebra- 
niu akcyonaryuszów kolei Nadwiślańskiej 
w Petersburgu, ten dotychczasowy jej pre- 
zes został pokonany, a zwyciężył p. Hal- 
pert, dyrektor Banku dla handlu zewnętrz- 
nego. Z tą wiadomością przybyło do War- 
szawy uspokojenie, że toczą się układy 
o udział w zarządzie tirmy Kronenbergów, 
oraz że ta zmiana na skład służby kolejo- 
wej nie wpłynie. O pewność tego ostatnie- 
go poręczenia dbać musimy przedewszyst- 
kiem. Nowy prezes (zresztą warszawianin) 
ani przez wzgląd na interes drogi, ani przez 
wzgląd na słuszność, nie mógłby rozdmu- 
chnąć jak garść kurzu kilku tysięcy ludzi 
i zastąpić ich nowymi, ale nikt nic jest pe- 
wnym, że w tym. przewrocie ocaleje. Tysią- 
ce rodzin drży w obawie utraty miejsca, bo 
wszyscy niemal przewidują dla siebie taki 
los, jaki spotyka urzędników amerykan- 
skich, gdy nowa partya przychodzi do steru 
rządów. To drżenie, rozciągające się dalej, 
po za sferę kolejową, na wszystkie dziedzi- 
ny pracy, jest charakterystycznym objawem 
bądź pory czasu, bądź organizacyi społecz- 
nej. Człowiek, który z wielkim mozołem 
wdrapał się na jakieś stanowisko i oparł na 
niem byt swej rodziny, do ostatniego tchnie- 
nia nie uwalnia się od tej strasznej myśli, 
że bez żadnej winy może być wyrzuconym 
i pozbawionym środków życia. W tym drę- 
czącym niepokoju tkwi niewątpliwie jedno 
z najobfitszych źródeł zepsucia i nadużyć 
służby publicznej. Kto nie ma pewności 
utrzymania się przy pracy, ten ubezpiecza 
swą przyszłość wyzyskiwaniem teraźniej- 
szości. Inaczej żołnierz postępuje, gdy ufa, 
że codzień mu wydadzą z magazynu porcyę 
jadła, a inaczej — gdy wie, że jutro może 
nie nie dostać. Wtedy kradnie z magazynu, 
ile zdoła. Przysłowie mówi: „najstraszniej- 
szy dyabeł na wylocie,* a kto dziś nie jest 
dyabłem na wylocie? 

Przed rokiem szybko obiegla Warszawę 
wieść, że jakiś nieznany młody rzeźbiarz, 
upostaciował w grupie glinianej wygnanie 
polaków z Prus. Wkrótce zaczęły krążyć 
fotograficzne odbitki, wyobrażające osła, 
który niesie na swym grzbiecie kanclerza 
niemieckiego i depcze prawa, oraz kilka fi- 
gur symbolicznych. Utwór był jednocześnie 
dowcipnym i smutnym, tryskał zeń bolesny 
hnmor, ten zdrój, który dziś może najpel- 
niej bije. Oglądano też owe kopie ciekawie, 
a kto miał sposobność widzieć oryginał, 
wróżył młodemu artyście świetną przy- 
szłość. Niebawem też wyszedł on z ukrycia 
i ukazał publicznie swego Lirnika. Wraz 
z innemi pismami Prawda złożyła hołd te- 
mu dziełu, objawiającemu wielki, śmiały, 
odrębny talent. I właśnie w chwili, gdy ja- 
snem światłem zabłysła nam nadzieja ujrze- 
nia kiedyś gwiazdy pierwszego rzędu, na- 
gle dowiadujemy się, że ona przedwcześnie 
zgasła, że P. Mularski umarł. Spłonęło szyb- 
ko życie ogniste, w wątłem ciele zamknię- 
te. Jak gdyby dla dopełnienia miary powo- 
dzeń Arimana naszych czasów, któremu na- 
wet śmierć służy i przeciwników z drogi 
uprząta, zginął zuchwały młodzieniec, zale- 


dwie podniósł na niego swą rękę. Zdaje 
się, że ta dżuma moralna, która rozchodzi 
się z Berlina po całej Europie, zabija ludzi 
również fizycznie, że najmniej groźni anti- 
chrystowi padają ugodzeni jego złym uro- 
kiem. 

Niemieckie Towarzystwo historyczne 
w Poznaniu zaprosiło do siebie z odczytem 
znanego badacza dziejów naszych, prof. 
Roeppla, który mówił o Uwagach nad rzą- 
dem polskim Rousseau'a. Kiedy historya, 
filozofia, kiedy najczystsze nauki puściły się 
w Niemczech na nierząd z gwałtem i rodzą 
z nim podrzutków wiedzy, kiedy najznako- 
mitsi myśliciele przyjmują role kancler- 
skich pachołków, sądzono, że i Roeppel 
ulegnie ogólnemu prądowi. Staruszek wszak- 
że za zbyt zesztywniał w uczciwości, ażeby 
mógł ofiarować swój mózg jako ciasto na 
kluski dla gadzinowej czeladzi. „Moi 
panowie — rzekł on — ja w mem ży- 
ciu i badaniu wziąłem sobie za hasło: Wahr- 
heit macht frei (prawda wyswobadza) i hasłu 
temu pozostanę wiernym do śmierci. W na- 
grodę za pisanie dziejów pod tem godłem 
pozyskałem sobie nietylko szacunek i mi- 
łość u całego polskiego narodu, nietylko 
mianowano mnie członkiem krakowskiej 
Akademii umiejętności i wielu naukowych 
towarzystw, ale nadto nie było jeszcze pol- 
skiego autora, piszącego i drukującego 
gdziekolwiek jakie dzieło z dziedziny histo- 
rycznej, aby mi go nie nadesłał. Takie oto 
uznanie i taką wdzięczność zaskarbia sobie 
ten, kto przedmiotowo traktuje dzieje. Pro- 
szę, was przeto, moi panowie, idźcie tym 
torem, a lepiej się przysłużycie i sprawie 
samcj i społeczeństwu swojemu.“ Tak my- 
śleli i czuli rzetelni badacze niemieccy da- 
wniejszej daty. Obecnie, jeżeli nie uczestni- 
czą w obławie, jako ogary, to przynajmniej 
rozkoszują się widokiem musztrowanych 
i zaprawionych do boju psów, których pułk 
niedawno odbył prawidłowe manewry. 

Poset Prawdy. 


NA WIDNOKRĘGU. 


Jak się pojmuje szczęście? — Wyzyskiwacze. — Le- 

karze i aptekarze. — Sprawa o palce urwane. — 

Wielcy i mali, — Stowarzyszenie ku „zbawieniu reli- 

„gijnemu.* — Germanizacya pow. łódzkiego. — Kilka 

cyfr. — Pocieszający wzrost polaków i niewesoła 
jego przyczyna. 


„Szczęśliwszy chłop od większego posia- 
dacza ziemskiego, bo ma wymagania mniej- 
sze, bankructwo mu nie grozi, rządców 
i innych oficyalistów nie potrzebuje.* Takie 
zdanie głoszą ci, którzy codziennie stykają 
się z ludem; czasem za podmuchem zefiru 
demokratycznego szczycą się z praktycznej 
znajomości stanu sprawy dziś bardzo żywo- 
tnej i miażdżą teoretyków, co na podsta- 
wach naukowych ze skromnemi spostrze- 
żeniami osobistemi, z domieszką intuicyi, 
śmią o tym przedmiocie traktować pewni 
siebie i dopatrywać to, czego „praktyczni 
badacze“ nie mogą dojrzeć z powodu swej 
krótkowzroczności. Urojone lub istotne tro- 
ski osobiste zasłaniają nam wzrok przed 
niedolą innych, której skutki nazywamy 
„upadkiem moralnym.* Tak zatytułowane 
przez moralistów samobójstwo szerzy się 
coraz bardziej pośród włościan. Godne za- 
notowania, iż pozbawiają siebie życia ludzie 
bezrolni. Korespondent płocki nazywa ten 
objaw „ślepem naśladownictwem czynów 
innych“! Pismo to umie zawsze najza- 
wilsze zagadnienia łatwo rozwiązywać. 
Z biedą ludu przyjaźni się ciemnota, głó- 
wne źródło cierpień owych, szczęśliwszych. 
Poprę to przykładem. W pewnej miejsco- 
wości nad granicą mieszkają włościanie: 
katolicy i niemcy-ewangielicy. Przy podzia- 
le gruntów miejscowy proboszcz poradził 
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pierwszym, iżby usunąwszy od siebie dru- 
gich, osiedli razem. Były piaski i ziemia 
pszenna, a więc jak je podzielić bez krzy- 
wdy wzajemnej? Rozwiązał tę zagadkę po- 
kątny doradca. Namówił niemców, iżby 
obstawali za piaskami. Zdziwiło to na ra- 
zie włościan-polaków, ale ponieważ utrwa- 
liło się w nich przekonanie, że każdy nie- 
miec mądry, więc zaprotestowali, żądając 
dla ciebie gruntów piasczystych i otrzymali 
natychmiastowe ustępstwo, a teraz płaczą 
nad swoją naiwnością. Dziwić się nie mo- 
żna, jeśli obcoplemienni używają nikczem- 
nych środków dla zgnębienia nienawistnych 
sobie. Lecz jak mamy osądzić tych ludzi 
inteligentnych, służących sprawom dobra 
publicznego, co wyzyskują w chwili kryty- 
cznej włościan pognębionych cierpieniem? 
W pewnej wsi zagrodnikowi zachorowała 
żona niebezpiecznie. Dbając o zmazanie 
grzechów swej połowicy, posłał najpierw po 
księdza; ten zapewnił, że nietylko dusza, 
lecz i ciało może być jeszcze uratowane. 
Ucieszony nadzieją posiadacz włóki piasku, 
posłał natychmiast o 17 wiorst po lekarza, 
który przyjechał po to, by spojrzawszy na 
chorą, oświadczyć, że przybył już za późno. 
Na wyjezdnem chłop całując go w kolano, 
pyta: 

— A siłaż wielmożnemu panu należy się 
za fatygę? Aby niech panulek ze mnie bie- 
daka dużo nie ciągnie, bo strasznie o grosz 
trudno. 

— Dwadzieścia pięć rubli! 

Chłop struchlał. Po długich targach sta- 
nęło na dwudziestu; pożyczył je z wielkim 
trudem, obszedłszy wieś całą i wręczył ze 
łzami w oczach niedoszłemu zbawcy swej 
żony. W tej samej miejscowości przybiega 
do innego lekarza zrozpaczona kobieta, bła- 
gając o ratunek dla swego jedynaka. Trafi- 
ła niefortunnie, gdy preferans był w rozwo- 
ju, a karta nie szła. łzy matki poruszyły 
serce żony doktora i dzięki jej protekcyi 
mąż udał się do chorego, popatrzył nań, 
napisał spiesznie receptę i odszedł. Dziecko 
po przyjęciu lekarstwa w konwulsyach u- 
marło. Szczegóły te podaje w Koresponden- 
cie płockim naoczny świadek, p. Mnchar 
z nad Stawki, Wiemy o lekarzach poświę- 
cających swe mienie, zdrowie, a nawet ży- 
cie dla dobra publicznego. Klasa tych ludzi 
zajmuje jedno z najwybitniejszych stano- 
wisk w społeczeństwie, tem jaskrawiej ry- 
suje się nieuczciwość jednostek z tego gro- 
na. Tacy, co życiem ludzkiem pomiatają, 
zasługują na wyklęcie. W pierwszym 
i drugim wypadku najgorliwsza pomoc mo- 
żeby nie przyniosła żadnego skutku. Chodzi 
tu wszakże o względy moralne. Doktór nie 
powinien być tylko ścisłym wykonaweą 
swego rzemiosła, jeśli nie chce stanąć na 
równi z tłumem „pensyonowanych* lub 
„wolnonajemnych* z różnych sfer innych 
zawodów. Stróże zdrowia nie mają taksy — 
dowód, jak wysoką ufność budzi ich sumie- 
nie. Mojem zdaniem, lekarz nie ma prawa 
naznaczać sobie z góry miesięcznego lub 
rocznego dochodu; powinien ściśle stosować 
się do zamożności pacyentów. Nadto, jeśli 
go losy zaniosły na prowincyę zapadłą, mu- 
si uważać za obowiązek poznać umysłową 
i moralną stronę jej mieszkańców. Lud za- 
nadto podlega zdzierstwom  przeróżnym. 
Cóż więc dziwnego, że gdy za jedną wizytę 
u chorego nędzarzowi każą płacić dwadzie- 
ścia pięć rubli, ten woli pójść do znachora, 
co i porady i leków tanich udzieli? 

Z jednostkami wskazanemi powyżej trzy- 
mają się za ręce niektórzy aptekarze, tole- 
rujący rozmyślnie przesądy i ciemnotę lu- 
du. Po osudach i miasteczkach rozzuchwala- 
Ją oszustów, dając im możńość bezkarnego 
szalbierstwa i wyzysku. Do jakiego stopnia 
niegodziwość tych panów dochodzi, można 
mieć pojęcie z przykładu opowiedzianego 
w Korespondencie płockim. Aptekarz, w celu 
ściągnięcia łatwowiernych, urządził w gabi- 
necie małe akwaryum z metalowemi ryb- 
kami. Chorych, żądających porady, wpro- 


| 
wadzał do swojej „pracowni,“ badał choro- | 
bę, wczytywał się w starą księgę rachun=" 
kową, czarno oprawną; potem brał laskę 
namagnesowaną, wodził nią po czole pa- 
cyenta, mówiąc: „Laska tu ściągnie z ciebie 
chorobę. Jeżeli masz być zdrowym, niemoc 
z tej laski połknie jedna z rybek, które tu 
widzisz i uśnie natychmiast, przemieniwszy | 
się w metal.“ Jakoż odjąwszy laskę od czo- | 
ła biedaka, dotykał nią rybkę, ta przycze- 
piała się do magnesu, a wtedy genialny ap- 
tekarz wyjmował ją z wody i pokazywał 
otumanionemu, mówiąc: „Patrz, skamienia= | 
łal Zdrów będziesz, ale... kup tego i tego 
i używaj tak a tak.“ Szczegóły opowiedzia= 
ne, jako wprost wzięte z natury przez czło- 
wieka świadomego tych stosunków. Apte- 
karz więc jest znachorem, nikczemniejszym 
od zwyczajnego, bo posiada większe środki 
i wiedzę, o czem tamten nie ma pojęcia- | 
Podobno przyczyną tego mały odbyt leków. 
Właściciel apteki „ratuje się“ jak może- 
Dla przeciwdziałania takim -niegodziwym 
środkom organ płocki radzi zakładanie ap- 
tek gminnych; któż zaręczy, że ich właści- 
ciele lub dzierżawcy, mając bliższą sty” 
czność z ludem, nie wyzyskają jeszcze zrę” 
czniej swego stanowiska? Trzeba byłoby 
wprzódy zważyć ich moralność, ale gdzie 
odpowiednie szale znaleźć i kto będzie do- 
zorcą wagi? Do tego celu trzeba zmierzać 
innemi niż dotąd drogami; nie po wszyst- 
kich wszakże wolno nam stąpać. 

Wyzysk wszechwładnie i bezkarnie par 
nuje nad ciemnymi i słabymi, a nadto, znaj” 
duje gorliwych czcicieli i obrońców. Taki 
już porządek rzeczy, którego nie wolno 
zmienić, bo mu istnieć kazano... Wydział 
cywilny sądu okręgowego w Piotrkowie 
rozpoznawał sprawę z powództwa niejakiej 
Wilczyńnskiej przeciwko fabrykantowi Ga- 
jerowi w Łodzi. Powódka wyjaśniła, iż 0 
r. 1875 pracowała jako robotnica w zakła” 
dzie pomienionego właściciela. W r. 1879 
maszyna urwała jej u prawej ręki trzy pal- 
ec: W lat siedem później pryncypał, korzy” 
stając z błahego powodu, wyrzucił ją z fa- 
bryki. Nieszczęśliwa matka nieletnich dzie” 
ci, kaleka bez środków do życia, zapukała 
do ołtarza „sprawiedliwości,“ domagając Si6 
tysiąca rubli wynagrodzenia za krzywdę: 
Adwokat pozwanego żądał oddalenia rosz- 
czeń i skazania Wilczyńskiej na zapłacenie 
kosztów sądowych. Ńtało się po części za% 
dość tym ludzkim wymaganiom. Utrata pale 
ców, rąk i nóg po fabrykach tak jest por 
wszednią i zwyczajną, że nie warto nawć 
uwagi zwracać na takie drobnostki. „Bojo” 
wnicy* fabryczni, walczący dla dobra i wy” 
gody swych „wielkich wodzów,“ przyjmujź 
przeważnie w pokorze i milczeniu miażdże” 
nie kości i urywanie ciała, jako zaszczytu? 
oznaki bohaterstwa. Podobny wojowni ky 
wprawdzie nie na wielkiem polu bitwy, tyl 
ko w walce partyzanckiej, zjawił się w Lu 
belskiem. Kula zbójecka zdruzgotała m% 
nogę, gdy bronił dworu swego chlebodawcy: 
Zbrojne napady rabusiów na dwory wiej 
skie tak często się powtarzają, że chyba 2% 
jednym powyższym wypadku kalectwa się 
nie skończy. Radziłbym ziemianom zaw 
zać stowarzyszenie pomocy dla inwalidów 
co siły i zdrowie stracili w służbie pa” 
skiej. Ale... przepraszam! Popełniam nić 
przyzwoitość tą radą. Czyżby bratanio 8 
takie wszystkich ziemian bez różnicy YA 
w dobrym tonie? Wszak ta szlachta, stoją" 
murem przeciwko „wrogim“ prądom i ży 
wiołom, ma „wielkich i „małych'; jednyć 
i drugim godność nakazuje trzymać się 3 
kosa od siebie. Charakterystyczne, iż stos 
nek taki najbardziej zaznacza się tam, zd 
najtrudniejszy byt: w guberniach zach 
dnich i południowo-zachodnich. Czasem d 
łączą harmonijnie gromadki rolników, 8 
zanim promień ich konstelacyi doloci 
krain ciemnych i niezgodnych, grupy Ja s 
rozsypują się w mgławieo niedostrzegał,, | 
W pow. janowskim i lubelskim rozwiąż, | 
się spółka asekuracyjna rolników. Istnie" | 
ona lat kilka i przynosiła znaczne korzyść 


 ©złonkom. Co za powód? Nie śmiem posą- 
dząć o bruk zgody lub prywatę. Muszą być 
tu jakies wyższe przyczyny, niezależne od 
woli stowarzyszonych... 
Gdy się jednesnopy, brzemienne ziarnem, 


_ tozsypują w pojedyncze wątłe kłosy, two- 


*Tzą się inne, na których przewiązce można 
napisać: cut bono? Takie dziwadło od roku 
istnieje w Łodzi pod nazwą „Kwangelickie 
stowarzyszenie młodzieży.*  Zapowiadało 
Się zrazu sympatycznić, jako instytucya da- 
Jąca naukę i rozrywkę rzemieślnikom. Ale 
Pastor, z pogardą patrzący nu sprawy ziem- 
skie, marzył o rozkoszach niebieskich dla 
swych owieczek. Laly się więc w odezytach 
strumienie ożywcze wyłącznie ze źródła 
zbudowania religijnego. Słuchała z początku 
młodzież cierpliwie. Lecz wszak ci trudno 
stąpając po ziemi i mając ciągłą styczność 
2 materyą, karmić się tylko duchem... Mło- 
dzieńcy, żądni nauki, radziby coś się dowie- 
dzieć o rzeczach ciekawych, związanych 
zich bytęm. To spowodowało, iż połowa 
niesfornych opuściłu szeregi wiernego sta- 
da. Gdy się plewy oddzicliły, zostało ziar- 
no, które będzie rodzić... obfite praktyki re- 
lgijne. Grunt jest odpowiednio użyzniany, 
do czego, prócz żywego słowa, doskonałą 
mierzwą będzie 400 egzemplarzy broszur 
teligijno-niemieckich. Bądź co bądź, pasto- 
towie oddają wielkie usługi swemu narodo- 
wi. Religia — to ważny czynnik germani- 
Zacyjny. W całym pow. łódzkim nabożeń- 
stwo odbywa się wyłącznie w języku nie- 
mieckim. W ostatnich czasach pojawiły się 
Mapy z kropkami i kółkami czerwonemi. 
Zachodnia część Królestwa Polskiego 
upstrzona tym kolorem, oznaczającym ży- 
Wioł niemiecki, powiat zaś lódzki cały ujęty 
w jaskrawą obwódkę, niestety, sprawiedli- 
wie. Świadczą o tem fakty. Wszystka lu 
dność lutorańska zaledwie tysiąc posiada 
mówiących po polsku; 10% katolików stano- 
wią, niemcy; całe wsie do nich należą. Weż- 
my kilka cyfr. Powiat z miastem liczy 
82,576 morgów polskich, z tych 60,743 
W posiadaniu większych właścicieli, 93,498 
drobnych, zaś 16,355 należy do miast, mia- 
Steczek i rządu. Do właścicieli rosyjskiego 
pochodzenia (przeważnie donacye) należy 
11,158 morgów, niemieckiego — poddanych 
Pruskich 4,655 m., niemców „uobywatel- 
nionych“ 12,520, polaków 25,520, do pod- 
‘danych niemieckich pochodzenia polskiego 
300, do żydów 7,812. Zatem w posiadaniu 
niemców 28.40%, polaków 41.6%. Stosunek 
en wszakże nio jest tak świetny dla nas, bo 
tylko majątki położone dalej od Łodzi na- 
leżą do polaków; bliższe wskutek parcelacyi 
przeszły w ręce kolonistów niemieckich lub 
Większych właścicieli tejże nurodowości. 
est nadzieja, że i reszta im się dostanie... 
asności mniejszej 50% w rękach niem- 
tów, ato z tego powodu, iż każdy z nich, 
Nabywszy grunt z parcelacyi, posiada zwy- 
Sle 2—3 razy tyle, co wynosi scheda chlopa 
Polskiego. Nad gruntami miejskimi prawie 
wyłącznie plemię tentońskie zapanowało. 
“agrożone są także germanizacyą sąsiednie 
Powiaty: łaski, brzeziński i łęczycki. Prze- 
Hlądając świeżą statystykę urodzeń w Ko- 
zi, można natrafić na szczegół pocieszają- 
$y: przewagę żywiołu polskiego. W r. 1884 
liczba urodzonych dzieci katolickich wyno- 
Sila 2:722; w r. ubiegłym podniosła się do 
485]; w parafiach ewangelickich urodziło 
NY w 1884 r. 2,133, w 1886 — 2,214. Po 
¿szem przyjrzeniu się złudzenie pryska. 
latach świetnych przemysłu było wię- 
ksze zapotrzebowanie robotników i lepsza 
Dłacn. Ludność wiejska z gub. piotrkow- 
SKiej j kaliskiej, zwabiona tem, chętnie szła 
do fabryk. W r. 1884 nastąpiło przesilenie 
ryczne w kruju, natomiast interesy prze- 
tysłu w Niemczech stanęły lepiej. To od- 
agnelo wielu robotników obcych do ojczy- 
Ry, Krajowcy zaś, chociaż przy zmaiejszo- 

Aym zarobku, pozostali nu miejscu. 

Drogomir. 
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Wyścigi konne rozpoczęły się w Warszawie. Po- 
nieważ przypuszczamy, że śród naszych czytelników 
niema ani B. Cecila Quidy, ani wogóle czcicieli czwo- 
ronożnych Panów Tadeuszów, Jagielonek, Kordeckich, 
więc tylko zaznaczamy fakt. 

Teatr. W jednym z teatrzyków  ogródkowych 
przedstawiono odznaczoną na ostatnim konkursie 
Lenę p. Jasieńczyka, któremu b. sędziowie radzą... 
napisać inną. 

Walka na ostre słowa odbyła się w nieprzywy- 
kłych do gwaru murach Towarzystwa dobroczynno- 
ścł między hr. Walewskim, który zebrawszy część 
potrzebnego funduszu, chciał rozpocząć budowę 
przytułku dla 50 starców i kalek, a Tadeuszem ks. 
Lubomirskim, który wraz z gronem innych członków 
oświadczył się przeciw temu zamiarowi z powodu 
niedostatecznego kapitału. Ostatecznie p. Walewski, 
który już zawarł umowę z przedsiębiorcą, został po- 
konany, choć nieprzekonany, 


P. Jan Chałmicki wynalazł sposób ozdabiania wy- 
robów platerowanych sposobem galwanicznym, któ- 
ry stosuje w jednej z fabryk. Gdy o tem pisaliśmy 
przed rokiem, nikt wiadomości nie powtórzył, a teraz 
Kuryery nowinę rozstrzykują. 

Pojedynek parlamentarny w Niemczech należy do 
rzadkości, gdyż z jednej strony tępi ostre słowa i o- 
chładza gorącą krew zapaśników surowy regulamin 
Izb, a z drugiej nie uwłacza tam honorowi nieprzy- 
jęcia wyzwania „z zasady.* Tak zrobił nlegdyś 
Schorlemer z pobudek czysto religijnych, a słynny 
E. Richter — z moralnych. Mocne też wrażenie wy- 
warła rozprawa pistoletowa znanego poety i człon- 
ka parlamentu J. Kościelskiego z komisarzem rządo- 
wym, radcą tajnym Ritterem. Na posiedzeniu Izby 
panów Kościelski oświadczył, że widział, jak na ku- 
rytarzach sejmu pruskiego Ritter pociągał posłów 
do głosowania za nowym podziałem powiatów, Mini- 
ster Puttkamer nazwał to oskarżenie niesłychanem 
i wyraził trochę niezgodną z jego urzędem nadzie- 
je. że obrażeni zażądają od Kościelskiego satysfak- 
cyl. Zażądał jej i obrażonym się uczuł tylko p. Rit- 
ter. Nastąpił pojedynek, w którym Kościelski po 
chybionym strzale przeciwnika strzelił w ziemię, 

Powódź w Węgrzech przybrała tak wielkie roz- 
miary, że sześć mił kwadratowych stoi pod wodą. 

Prasa. Henryk Sienkiewicz zrzekł się redaktor- 
stwa Słowa na rzecz M. Godiewskiego, który znowu 
ustąpił Nzwę S. Ostrowskiemu. Jednocześnie Słowo 
i Czas rozpoczęły drukować powieść Pan Wołody- 
Jowskz. 

Ministeryum dóbr państwa dla poparcia krajowej 
produkcyi soli wystąpiło do Rady państwa z projek- 
tem obłożenia niewielkiem cłem soli zagranicznej. 

Medale. Za wysłane na wystawę doroczną Akade- 
mii petersburskiej prace uczniów szkoły rysunko- 
wej w Warszawie, przyznano kilkanaście nagród 
głównie w medalach srebrnych. 

Nowy mikrofon. Dr Wajnberg, zajmujący się od- 
najdywaniem żył wodnych, używa do wysłuchania 
szmerów źródeł podziemnych mikrofonu złożonego 
z trzech elementów. Przyrząd ten, umieszczony 
w trzcinie bambusowej, zapuszcza się w wywiercone 
w gruncie otwory, do 3o stóp głębokości. 

W Tomaszowie Rawskim zastój w przemyśle wiel- 
ki. Niektóre fabryki zaledwie 8 godzin czynne, Wsku= 
tek ograniczenia pracy, szerzy się żebractwo ull- 
czne. 

Patryotyzm. Ludność miastcczka Bergerac w dee 
partamencie Dordogne, usiłowała podpalić cyrk 
z powodu, iż orkiestra złożona była z niemców. 
Z trudnością zdołano powstrzymać tłum od wykona- 
nla tego zamiaru. 

Kradzież. W Wiedniu urzędnik oddziału od wyda- 
wania listów pieniężnych, Filemon Zalewski, gali- 
cyanin, skradł, jak dotąd zdołano sprawdzić, 150,000 
złr. i znikł bez śladu, 

Śniej. W górach Olbrzymich środkowej części Su- 
detów na granicy Czech I Szląska ciągnących się, 
spadły w końcu zeszłego miesiąca ogromne Śniegi. 
Druty telegraficzne w niektórych miejscowościach 
pokryte były tak grubą warstwą lodu, że pękły pod 
ciężarem. Temperatura wynosiła kilka stopni niżej 
zera. 


Zakaz. Wychodzący w Krakowie miesięcznik ka- 
tolieki p. t. Przegląd powszechny, zakazany został 
w Alzacyi i Lotaryngii. 

Bluro korespondencyjne w Petersburgu donosi, że 
Rada państwa roztrząsała projekt mianowania w 36 
guberniach cesarstwa naczelników zlemskich powia- 
towych, którzy oprócz czynności policyjnych pełni- 
liby urząd sędziów pokoju. Rada państwa projekt 
w zasadzie przyjęła, zażądawszy poczynienia w nim 
pewnych zmian co do szczegółów, 

Dzienniki monachijskie piszą, iż artyści rosyanie, 
idąc za przykładem kolegów francuzów, odmówili 
wzięcia udziału w dorocznej wystawie sztuki w Mo= 
nachium. 


Księgosusz szerzy się w pow. łódzkim i łaskim. Od 
dnia ukazania się zarazy wybito tam 184 sztuk 
bydła. 


P. Zygmunt Noskowski zaproszony został przez ko- 
mitet przyjęcia arcyksięcia Rudolfa w czasie jego 
podróży po Galicyi, do napisania I dyrygowania kan- 
taty w d. 2 lipca we Lwowie. 


Studenci szkoły rolniczej w Dublanach założyli 
straż ogniową ochotniczą, która została zatwierdzo- 
na przez namiestnictwo. Na walnem zebraniu człon- 
ków kuratorem obrano prof. Pańkowskiego. 


W Łodzi ! miastach okolicznych policya nakazała 
wszystkim cudzoziemcom wystąpić ze straży ognio- 
wych ochotniczych. W innych stowarzyszeniach ob- 
cokrajowcy nie mogą należeć do zarządu, 

„Praca.* Stowarzyszenie polskie w Wiedniu, któ- 
rego celem jest utrzymywanie nauczyciela języka 
polskiego, dla dzieci polaków, zamieszkałych w sto- 
licy Austryi, uzyskało zatwierdzenie statutu. 


Samobójstwo dziecka. Na Nalewkach w mieszka- 
niu p. L., zarządzającego składem Perłowa, dziewię- 
cioletni Sergiusz L., zamknięty za psoty w pokoja 
oddzielnym, powiesił się na klamce od drzwi. Ratu- 
nek był spóźniony. 


Do szkoły felczerskiej w Warszawie zgłosiło się 
160 młodych ludzi, pragnących przystąpić do ostate- 
cznego egzaminu. Przeszło 120 podań odrzuconu 
z powodu, iż kandydaci nie mogli przedstawić świa- 
dectw z ukończenia dwóch klas. 

Literatura. Gaster, pisarz augielski, wydał litera- 
turę ludów słowiańskich. Sporo miejsca poświęcił 
Polsce. 

— Jlustracya Webera umieściła obszerne studyum 
o Brandcie. 

— Eliza Orzeszkowa otrzymała zaproszenie do 
współpracownictwa w tygodniku Revue internationale 
w Rzymie. 

Sztuka. Obraz prof. Lindenschmidta, „Wjazd Ala- 
ryka do Rzymu,“ wystawiony został w salonie Sztuk 
pięknych w Warszawie. 


Warsz. Dniewnik donosi: „Według zawiadomienia 
„błahoczynnego* okręgu siedleckiego, protojereja 
Nauma Miżeckiego, zgłosił się do niego mieszkaniec 
wsi Hołubla, Szymon Ostaniuk, trwający w uporze 
odłączenia się od kościoła prawosławnego I ze skru- 
chą oraz stanowczością prosił o wyspowiadanie i u- 
dzielenie św. sakramentów, aby mógł zostać prawdzi- 
wym prawosławnym. Po długiej naradzie protojerej 
przychylił się do prośby, wówczas Ostaniuk przy- 
rzekł stać się najgorliwszym w parafii i przedsię- 
wziąć wszelkie usiłowania w nawróceniu swych 
współmieszkańców. Tegoż dnia nawiedziło Miżeckie- 
go trzech ludzi z parafii Czełomyje, którzy z rado- 
ścią opowładali, iż sprawa prawosławia idzie ku le- 
pszemu. Oporni widząc, iż władza zwraca na nich 
uwagę, upokorzyli się; prawosławni Idąc do cerkwi, 
nie słyszą już ani świstu, ani wymyślań, ani pogró* 
żek. Sami oporni mówią już: „Mało piekła dla tego, 
kto pierwszy wymyślił krakowskie śluby.“ 


Z uniwersytetu. Ministeryum oświecenia wydało 
nowe przepisy o przyjęciu do uniwersytetu warszaw= 
skiego na wydział filełogiczny i fizyczno-matematy- 
czny wychowańców prawosławnych seminaryów du- 
chownych. Kandydatom owym służą prawa uniwer- 
syteckie. Wszakże przy przechodzeniu z wydziału 
filologicznego na matematyczny lub odwrotnie, mu- 
szą składać egzamin z przedmiotów obowiązują 
cych. 

Zmiana poddiństwa. Według dzienników peters- 
burskich, projekt prawa o przyjmowaniu przez ro= 
syan poddaństwa zagranicznego, będzie w tyck 
dniach złożony do zatwierdzenia, Rosyanie będą mo~ 
gli przyjmować poddaństwo zigraniczne bez utraty 


praw do rosyjskiego, tak iż w razie powrotu do Ro- 
syi i zamieszkania w niej dłużej niż rok, będą uwa- 
żani znowu za poddanych rosyjskich. 

Burza straszliwa, która niedawno szalała na brze- 
gach wschodniej Australii w okolicy m Petschu, za- 
topiła 40 statków z 550 poławiaczami pereł. 


Nowe szkoły. Okręg naukowy warszawski wydał 
pozwolenie na otwarcie na prowincył nowych szkół 
elementarnych: we wsi Kozarzewie pow. lipnowskim. 
w Starej Iupiance pow. mazowieckim i w mieście 
Chmielniku. W Pułtusku pozwolono otworzyć czte- 
roklasową szkołę żeńską. 

Morderstwo. Na drodze wiodącej z Nieświeża do 
Horodzieja (gub. mińska), w przydrożnej karczmie 
spełniono morderstwa. Żyd arendarz Jankiel Ro- 
sencwajy, jego żona, pięcioro dzieci i posługacz 
chrześcianin zostali pozarzynani w nocy przez nie- 
znanych złoczyńców. Rany zrobione tępem narzę- 
dziem. Niektóre ofiary dawały jeszcze słabe oznaki 
życia, gdy je znaleziono. 

Zmarli. We Lwowie Włodzimierz Podgórski, 
w szpitalu powszechnym, literat i dziennikarz, lat 57. 
Przed zgonem zaczął tłomaczyć dzieło pułkownika 
Puzyrewskiego o wojnie z 1831 r. 

— Feliks Lewicki, w Krakowie, korespondent pa- 
ryski wielu czasopism polskich. Przez pewien czas 
miał swój własny organ Echo z Pokucia w Stanisła- 
wowie. W r. z. bawił w Warszawie z zamlarem o- 
twarcia na wielką skalę zakładu freblowskiego. Nie 


udało się. 


Ogłoszenia. 


— Wystawa rękodzielniczo-przemysłowa 
w Krajowej (Craiova) w Rumunii w 1887 r. 


Zarząd Oddziału warszawskiego Towarzystwa po- 
pierania przemysłu i handlu otrzymał wiadomość, iż 
w d. 2 sierpnia r. b. otwartą zostanie w Krajowej 
Wystawa rękodzielniczo-przemysłowa wyrobów BZ 
scowych i zagranicznych, która trwać bądzie do 11 lt- 
stopada r. b. 

P. Antoni Rawecki, wysłany na półwysep Bałkań- 
ski w celu zbadania tamtejszych warunków handlo- 
wo-przemysłowych, sądzi, iż następujące wyroby mo- 
głyby być wysłane od nas na Wystawę w Krajowej: 
sukna grube dla wojsk i włościan, tkaniny wełniane, 
tkaniny bawełniane jaknajtańsze, a również i lepsze 
gatunki, włóczki, wyroby fajansowe tanie, szczegól- 
nie tanie, tkaniny gumowe, wyroby filcowe, tkaniny 
grube dżutowe, kłódki, gwożdzie, kubły żelazne 
i cynkowe, wyroby pończosznicze, płótno grube, 
świece, perfumy i mydła, skóry na buty, gwozdzie 
drewniane do butów. 

Nieco więcej szczegółów z Wystawy w Krajowej 
mogą otrzymać osoby interesowane w kancelaryi 
oddziału warszawskiego Towarzystwa popierania 
przemysłu i handłu. 

Pp. Przemysłowcy tutejsi, którzy pragnęliby przy- 
jać wspólnie udział w Wystawie w Krajowej, prosze- 
ni są o pozostawienie swych adresów w kancelaryl 
Zarządu oddziału warszawskiego Towarzystwa po- 
pierania przemysłu i handlu, albowiem Zarząd od- 
działu chętnie im ułatwi wzajemne w tej sprawie po- 
rozumienie się. 


W czerwcu r. b. wyjdą z druku 


SZKICE 


Adama Szymańskiego. 


Nadsyłający do dnia 1 (18) czerwca rs. jeden 
wprost na imię autora, otrzymają egzem- 
plarz Szkiców boz kosztów przesyłki pocz- 
towej. Adres: Stacya Strielica, powiat War- 
nawiński, gubernia Kostromska. 


Druk K. Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 29. J(o8BoxeHo I[eHsypo. 


Nakładem Prawdy wyszło ilustrowane 
dzieło słynnego badacza angielskiego J. E. 
Taylora p. t.: 


ZMYŚLNOŚĆ I MORALNOŚĆ ROŚLIN 


w przekładzie J. K. Potockiego. 


Książka ta, która liczy zaledwie parę 
miesięcy a już zapowiadana jest w prze- 
kładach na kilka języków europejskich, 
w mistrzewski sposób, w niegwałcących 
ścisłości naukowej upodobnieniach sto- 
sunków roślinnych do ludzkich popuła- 
ryzuje prawdy i najnowsze odkrycia bo- 
taniczne, otwierając najmniej przygoto- 
wanym nowy a uroczy świat zjawisk. 


Treść: Przebiegłość kwiatów, — Ich dyploma- 
cya.— Gra w chowanego.— Obrona nie zaczep- 
ka.— Współdziałalność.— Społeczne i państwo- 
we gospodarstwo roślin. — Ubóstwo i bankru- 
ctwo. — Rabunek i morderstwo. — Odwrotna 
strona medalu, — Geograficzne rozpowszechnie- 

nie roślin, 


Cena (w gustownej oprawie) rs. 2; 
dla abonentów naszych, rs. 1 k. 50. 

Zwracający się z żądaniami bezpośre- 
anio do naszej Administracyi kosztów 
przesyłki pocztowej nie ponoszą. 


Student Uniwersytetu 


życzy sobie od dnia 1 Lipca r. b. wyjechać 
na kondycyę; udzielać może korepetycji 
w zakresie kursu gimnazyalnego, jak rów- 
nież początków niemieckiego i francuskiego | 
oraz historyi i literatury polskiej, 
Oferty pod literami W. W. składać możne 
w Redakcyi Prawdy. 


Rs. LOGO 


może otrzymać ten, kto wyrobi młodemu 
człowiekowi ( lat 25), b. studentowi War- 
szawskiego Uniwersytetu, jakąkolwiek po” 
sadę przy kolei, lub miejsce płatnego prak- | 
tykanta w jakiejś fabryce w Warszawie | 
albo na prowincji. 

Oferty dla Dobrodara przyjmuje Admini- 

stracya Prawdy. 


a 


ŚWIATEŁK(Ó 


KSIĄŻKA DLA DZIEC: 
napisana zbiorowo przez 
Grono Autorów Polskich 


najlepsza w tym rodzaju w literaturżo j 
polskiej. W ozdobnej oprawie, z drzewo” | 
rytami w tekście. Cena rs. | kop. 80. 


amy: Ritter 
arszawa. 


F: 


T 


od tejże o 50% 


Inżynier RITTER, Warszawa, Królewska Nr. 39. 
Poszukuję agentów. 


SPÓŁKA NAKŁADOWA 
poleca następująco wydawnictwa swoje: 


Chmielowski Piotr dr. Autorki Polskie 
wieku XIX, studyum literacko-obycza- 
jowe, ozdobione sześcioma portretami, 
str. 541 rs. 2 kop. 50. 

Jerzy Brandes: Główne prądy literatury 
europejskiej XIX w. Tom V. Szkoła 
romantyczna we Francyi, z portretem 
autora str. 402 rs. 2. 

Herbert Spencer: Zasady etyki, z 3-go wy- 
dania oryginału angielskiego przełożył 
Jan Karłowicz rs. 2. 


Smoleński Władysław. Drobna Szlachta 
w Królestwie Polskiem, studyum etno- 
graficzno-społeczne kop. 60. 

Stanisław Kramsztyk: O postaci i ciężarze 
ziemi kop. 50. 

Biuro i ekspedycya Spółki Nakładowej: 

Warszawa, Złota 23. 


Nakładem Prawdy 
wydana została i jest do nabycia książka p. t.: 


GoŻNNICY MYŠI 


Cena rs. |. (wraz z przesyłką pocztową). 


BapiiaBa, 30 Max 1887 r. 


„EKZSICCATOFR” 


Zabezpiecza wszystko co z drzewa od gnicia, niszczy grzybek drzewny, osusza wilgoć w : ta- 
rych domach i zabezpiecza nowe. Dezinfekuje. Zastępuje olejną farbę we wszelkich kołorach i tańszy 


( w sobotę i niedzielę każdego tygodnia, na poc 


SZKICE i OBRAZKI 


Bolesława Prusa (Aleksandra Głowackie 
go) tomów cztery z portretem autora. 


Cena rs. 5. 


W ozdobnej oprawie: rs. 6 k. 20. 


ss 


Szan. abonentów w Warszawie i na prowis” 
cyi upraszamy o natychmiastowe doniesieni? 
nam o każdem opóźnieniu lub nieodbiorze PRA“ 


WDY. Pismo nasze wysyłane jest w Warszaw’ 


zaś — w sobotę. 


Prenumeratorzy „PRAWDY“ otrzymuj. pri | 
końcu każdego kwartału dodatek be płata” | 


składający się z sześciu arkuszy druku. 


j | 
Redaktor i Wydawca, dr. fil, A. Swiętocrowski | 


